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Z fdeologi.' Legionów.
Tfr, 8 „L egionisty  P olsk iego11 z 8 g rudn ia  br„ 

jest in te resu jący  i w ażny d la  każdego P o laka  
w  obecnej chwili, gdyż —  nie będąc w praw dzie 
organem  oficyalnym  —  pokazuje, jak ie  myśli i 
p rąd y  nurtu ją  w naszych Legionach. O czyw i­
ście, głos „L egionisty  Po lsk iego11 nie m oże być 
im peratyw em  d la  narodu , ale je s t sym ptom em  
i  w skazów ka. K ażdy wie, że chwila obecna nic 
j-cSt tak ą  sam ą chw ilą, jak ie  b y ły  z początku 
w ojny, gdy  się Legiony tw orzyły, lub nieco 
później, gdy  nastąp iła  znana secesya. Z byt wie­
le  rzeczy od tego czasu sta ło  się naokoło  nas 
5 w nas.

Z zasadniczych a rty k u łó w  Nr. 8 „L egionisty  
P o lsk ieg o ^ jn ab ie ra  się przc-dewszystkiem jed ­
nego  w rażenia: że Legiony, czy  też może ty l­
k o  red ak ey a  tego pism a czuje pewien jakoby  
c ichy  rozdział m iędzy sobą a częścią społeczeń­
stw a, pragnie więc tę część ku  sobie naw rocie 
I o  racy i swego b y tu  przekonać. „D arem nie —  
tak  pisze mniej więcej —  w archolą i m ruczą nie­
zadow oleni z Legionów... Legiony — to czyn. 
T rzeba  zrozum ieć, że naród  nasz, o rgan izu jąc jo, 
item sam em  w ydał R osyi wojnę, a gdy  to zrozu­
m iem y m usim y uznać, że drogą, na  k tó rą  we­
szliśm y, m usimy iść aż do końca. T eraz już n ie­
m a pow rotu... Może sobie ten i ów myśli, że je ­
go zd miem, są inne drogi lepsze, — ale m yśle­
nie jego w ygląda na  gniew  człow ieka, złoszczą­
cego się, żc gdy  k u rek  spuści w karab in ie , to 
k u la  w yleci i żadna moc k ierunku  jej nie od­
w róci11.

Porów nanie żołnierskie i słuszne. Legiony są 
fa it ac.compli i naród  się rah w yprzeć nic może. 
Jak k o lw iek  rzeczą obosieczną je s t dowodzić 
racy i sw ego istn ienia, i jakko lw iek  tak ie  zw roty 
„L eg ion isty  Po lsk iego11 jak ; „naród  polski... 

jako  całość w ydał w ojnę R osyi11 i „Poza woj­
skiem  polskiem  niem a P o lsk i11 w  pierw szej 
chw ili frapu ją , to  jed n ak  dobrze się stało , żc 
'„L egionista  P o lsk i11 kw estyę  tę  sam postaw ił 
szczerze ; jasno. J e s t  to czyn publicystyczny , 
n a  jak ie  ludzi nie stać  w dzisiejszych czasach.

W feljetonie tego sam ego num eru znajduje­
m y dyalog m iędzy m łodym  leg ionistą  a byłym  
pow stańcem  z pod W arszaw y, nie w ierzącym  w 
zbaw ienie o jczyzny przez Legiony. D yalog je s t 
d la tego  dobrze n ap isany , że jakkolw iek  legioni­
s ta  ma ostatn ie  słowo, to  jed n ak  strona  prze­
ciw na nie je s t m anekinem , da jącym  się łatw o 
pobić —  ja k  nieraz byw a w  tak ich  dyalogach 
—  lecz w yposażona je s t w  dobrą argum enta- 
oyę. Z tego  dyalogu w yjm ujem y k ilka aforyz­
mów.

„N ikt n ie  upow ażnia do czynu. Człowiek sam 
się upow ażnia przez a k t czynu11 —  T ak  mówi 
legionista. A stary  okspow staniec odpow iada:

—  To dobre w życiu osobistem . Ale kto wam 
pozwolił w ystępow ać w  imfeniu Polsk i?

—  W ystępujem y w imieniu w łasnem  —  żoł­
n ierzy  w alczących o N iepodległą P o lskę  —  za­
strzeg a  się legionista.

i- Zastrzeżenie to osłabia niepotrzebnie p rzy to ­
czoną pow yżej argum entneyę, w k tó re j pow ie­
dziano, że poza Legionam i niem a Polski. Tu 
w ięc jakoby leg ion ista  uw ażał się za d z ia ła ją ­
cego na w łasny ty lko rachunek . O baw ia się za­
rzu tu , że je s t sam ozw ańcem . A  jednak  w szelka 
działalność d la  narodu  m usi być  sam ozw ańczą.

K w esty a  ta je s t w ażną i w rozm owach p ry­
w atnych , jak ie  się dziś toczą, w całej Polsce by­
ła  nieraz poruszaną, lecz m ylnie staw ianą. Ryli 
przecież tacy , eo i N aczelnem u K om itetow i N a­
rodow em u zarzucali, że je s t sam ozw ańczym . Za­
rzu t tak i, o  ile nie je s t perfidnym , polega na 
niezrozum ieniu m echanizm u polityki. N iem a dziś 
n a  świecie w ładzy, k tó rab y  by ła  w ybierana 
przez p lebiscyt. K ażda w ładza do pew nego 
s tonn ia  m usi się narzucić społeczeństw u, za­
wsze pow staje  m iędzy n ią  a  tom społeczcń- 

• stw em  rodzaj naprężenia, stan  jakoby  w alki fi­
zycznej lub m oralnej, i p lebiscyt następu je  n ie­
jako  ex post, w sposób bierny: w ładza zostaje 
zaakcep tow aną przym usow o lub dobrow olnie. 
Społeczeństw o, k tó reb y  nie m ogło z siebie w y­

łonić władzy „sam ozw ańczej11, lecz gubiło  swój 
in s ty n k t władzo twórczy, w  elekcyach, i  w szla- 
chetnem  liczeniu się z niew iadom ą napraw dę 
n igdy  antom u „w olą n a ro d u 11 czy  „w olą lu d u 11 

tak ie  społeczeństw o w ystaw iałoby  sobie sa­
memu św iadectw o słabości. .W szakże to  zanik 

I tego  in sty n k tu , uchylanie się w szystkich  od od­
pow iedzia lności, zgubił po czości pow stanie li- 
: stopadow e.

Z analogicznych m otyw ów  nie m ożna się też 
'zgodzić  np. n a  tan ie  potępienie działalności p. 
W  F eldm ana w  Berlinie, n a  jak ie  sobie pozw o­
lił „D ziennik B erlińsk i11, tw ierdząc ironicznie, 
że p. Feldm an w ystępu je  tam  sam ozwanczo ja ­
ko  „am basado r11 Polski. Ależ w czasach, ja k  o- 
bccne zw łaszcza, n -k t  nikogo nie m ianuje ani 
nic udziela m andatów  do tego, co kom u jego 
dobra wola czynić nakazuje . Albo czyż np. 
Shaw  p y ta ł się A nglików  o m andat do sw ojej 
słynnej odezw y, do tego  jedynego dziś jasnego 
punk tu  w pub licystyce  europejskiej?

Oto inne m yśli legionisty :
—  W  tw órczym  czynie w szystko  może być 

oparte  n a  rachubach  i pewności. H isto rycy  mo­
gą sobie p isać o om yłkach czasu i rachub, o  
nicpotrzebnem  ryzyku  — post factum .

N a py tan ie : A g tL ie  gw araneya?  odpow iada: 
—  G w arancyi nie może nam  dać  n ik t inny 

ja k  ty lk o  n a ró d  polski.
Ideologii! leg ionisty  k ie ru je  sic w reszcie ta k ą  

gw iazdą przew odnią:
„T o niepraw da, że jesteśm y biedni! Nie 

możemy ty lk o  uw ierzyć w to s tra szn e  szczęście, 
że w nasze,', m ocy je s t  u tw orzyć  arm ię polską. 
Nie w ierzym y w to  szczęście ta k  długo, ja k  
d ługo  W arszaw ę dzierżyć będzie M oskal, jak 
zam km ętą, n iew ypow iedziana legendę. . G dy 
W arszaw ę opuści chochoł północny, czar p ry ­
śnie, uw ierzym y w  straszliw ie now ą p ięk n ą  dolę, 
k tó re j początek  my żołnierze po lscy  niesiem y 
n a  ostrzu w łasnych b agne tów 11.

Nie m ożna w ym agać, an i n ie  chcem y, żeby 
żołnierz polski inaczej m yślał A p rzy tem  —  
tu  mówi praw dę. W  W arszaw ie jest k lucz ta ­
jem nicy. Jeżeli się  uda —  w ów czas zgłoszą się 
do podziału  tryum fu  Legionów  i ci w szyscy, 
k tó rzy  im  odm awia ją  m andatu , —  jeżeli nie, to  
zgłosi się dość h isto ry k ó w  sam ozw ańczych —  
do sekcyi post factum . i

Inaczej wolno m yśleć ty lko  tem u, k to b y  miał 
odw agę pozostać ze sw ojem  wotum separa tum  
także  w razie pow odzenia. K . I.

Walki- w kraju.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

B it w a  na linii Kraków— Tymbark.
W iedeń, 13 g rudnia .

Urzędowo ogłoszono w czoraj:
Bitwa w Galicyi zachodniej, której front rozciąga się w  okolicy na wschód od Tymbarku 

aż do obszaru na wschód od Krakowa, trwa dal.-j. Wczoraj znów' kilka ataków' rosyjskich zła­
mało się ped ogniem naszej artyleryi.

Bitwa na i;niii Gorlice— Sacz.w
W  obszarze na południe od Gorlic, Grybowa i N ow ego Sącza rozpoczęły się w iększe walki.

Zwycięstwa w Karoatach.
-  • - • n- '

Mimo w szystkich trudności zim owego terenu górskiego wojska nasze bez przerwy dalej 
się  posuwały w Karpatach wśród ciągłych zw ycięskich walk, w których wczoraj przeszło 2000 
Rosyan w zięto do niewoli.

FrzeDcze na zachód od Siodła Lupkowskiego znów są w naszem posiadaniu.. . . . . .  ^

Zwycięska wycieczka przemyskiej załogi.
Załoga Przemyśla przyprowadziła z ostatn ej w ycieczki 700 jeńców rosyjskich i 18 zdo­

bytych karabinów m aszynowycn wraz ze znaczną ilością amunicyi.
Zastępca szefa sztabu generalnego, von H o e f e r, generał major.

MM m Flondryl i Francji.
(Telegramy c. k . Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 13 g rudnia . T**
Urzędowo: We Fiandryi zaatakowali wczoraj Francuzi na w^ch^d od Langemark, zostali 

jednakże odrzuceni, przyczem stracili 200 zabitych i 340 zabranych do niewoli.
Nasza artylerya ostrzeliwała dworzec kolejow y w  Y pein celem przeszkodzenia ruchom 

nieprzyjacielskich wojsk.
Koło Arras uczyniono postępy.
W  okolicy  Souain P e rth es  zaatakow ali F rancuzi ponow nie, jednakże bez żadnego skutku.
W Lesie Argońskhn próbowali Francuzi po czysto biernem  zachow ania się, k tó re  trw ało  

tygodnie, kilku wypadów naprzód, zostali jednakże wszędzie z łatwością odparci, Natomiast 
wojska niemieckie zajęły znowu ważny francuski punkt oparcia, posługując się w ysadzeniem  
za pom ocą m iny. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty w poległych i zasypanych. Oprócz tego  
wzięliśm y 200 jeńców  do niewoli.

Koło Apremunt zostały kilkakrotne silne ataki Francuzów odparte, podobnie jak w łańcu­
chu W ogezów na, zachód od Marklrch.

M m m  r i i r e t t i i  M m .
(Telegramy c. k. Biura koresnondencyjnego.)

W iedeń, 13 grudnia.
Urzędowo ogłoszone w czoraj: Sytuacya w Królestwie Polskiem  nie zmieniła się.

Berlin, 13 g iudn ia .
Na południe od W isły w  Polsce północnej rozwijają się nasze operacye dalej.
W Polsce południowej zostały ataki rosyjskie oaparte przez austro-węgierskie i nasze 

wojska.
Na granicy Prus wschodnich odrzuciła na.za  kawalerya kawaleryę rosyjską i wzięła dc 

niew oli 350 ludzi.
► ■ ■   —:  -------------------------------

SsesefffPiy zafęcia Łodzi.
(Telegramy c. k. Biura kore^-cndencyjnego.)

Rosyanie strp.ciii ogółem I5 G. 0 0 0  ludzi.
Berlin, 13 grudnia.

Biuro W olffa. W ielka g łów na k w a te ra  donosi p o d  d a tą  12 grudnia:
Opróżnienie Łodzi p-zez kosyan  nastąpiło potajemnie w  nocy, a w ięc bez walk? i zrazu 

nieportr jeżenie, Było ono ty lko  rezultatem poprzednich trzydniowych walk. W  walkach tych  
Rosyauie ponieśli całkiem niesłychane straty zwłaszcza od naszej ciężkiej artyleryi. Opu­
szczone rowy stizeleck ie R csyan były  formalnie zabitymi przepełnione. —  Jeszcze w  żadnej 
z w szystkich walk wojska wschodniego, naw et pod Tanenbergiem, wojska nasze nie stąpały  
przez tak liczne zwłoki rosyjskie, jak w  walkach koio Łodzi, Łowicza i w ogóie m iędzy Pabia­
nicami a W isłą.

Chociaż m yśm y a takow ali, straty nasze pozostały w ty le poza stratami Rosyan. Z w łaszcza 
w  przeciw ieństw ie do R osyan  straciliśmy nie stosunkowo mało w zabitych.Tak przy znanem prze­
biciu się naszego 25 koyjust? rezerwy w te j części w ojaka padło tylko 120 ludzi —  z pew no 
scią uderzająco  niska cyfra. D la stosunków  w szeregach n ieprzy jacielsk ich  jest ch arak te ry - 
stycznem , że na samem wzgórzu na połuanie od Lutomierska (na zachód od  Łodzi), znaleziono  
i pogrzebano nie mniej jak 887 zabitych Rosyan.

T akże ogólne straty rosyjskie, ja k  w  poprzednich w alkach, możemy dość pew nie oszaco­
wać. W ynosiły one dotychczas w Polsce z wliczeniem pojmanych przez nas 80.000 jeńcami, 
k tó ry ch  w  m iędzyczasie k o le ją  od transportow ano  do N iem iec, co najmniej 150.000 ludzi.

I M p & m - i ś f c
Berlin, 13 gridnia.

Biuro W olffa. W ielka g łów na k w atera  donosi pod d a tą  12 grudnia. •
Miasto Łódź bardzo mało ucierpiało w skutek ostatnich walk o jego posiadanie. Kilka 

przedmieść i fabryk poza obręben miasta wykazuje szkody,* lecz wewnętrzne m iasto prawie 
zupełnie jest nienaruszone. Hotel „G ran d 11, w k tó rym  panu je  ży wy ruch, je s t  n ieuszkodzony. 
Kolej miejska elek , ryczua kursuje bez przeszkody, iak wT czasach pokoju,

Zejście a M s - t a f i k
(T e l. c. k . B iu ra  k o re sp .)  *

Włochy żąóają satysfakcyi.,
Rzym-, 13 grudnia.

A gencya S tefani donosi, ze w  nocy, ż dnia  
1 1 lis topada  żandarmi tureccy siłą wymusili 
w ejście do konsulatu angielskiego w  Hodeida, 
aby ująć konsula angielskiego. Ter schronił się 
do pobliskiego konsulatu w łosniego, skoczy­
w szy przez m ur, dzielący  te ra sy  obu konsu la­
tów . Żandarm? tureccy w ł argnęil do konsulatu  
w łoskiego, dali strzałj z karabinów, ranili je- 
dregd kavasa i ujęli konsula angielskiego. Do­
niesienie o tych  w-ydarzeniach nadeszło do rzą­
du E ry tre i w  dnin 29 lis topada i podane zosta ­
ło rządow i w łoskiem u. W ysłano okręt wojenny  
włoski „Giuliana“, k tó ry  p rzyby ł do H odeida 
dnia 3 g rudnia . R ząd  w łoski, dow iedziaw szy się 
o zajściu , polecił natychm iast ambasadzie w ło­
skiej w Konstantynopolu, aby zażądała odpo­
wiedniej satysfakcyi.

H flfJiJ E L S t ó S !  SZCf SZiaiili.
(T e l. c. k . B iu ra  k o re sp .)

Londyn, 13 grudnia.
N om inacya g enera ła  porucznika Jam es W oife

Mnrray na szefa sztabu generalnego została u- 
rzędow o podaną  do ■wiadomości.

(dojna Turepi z
(Telegr. c. 1? B iura koresp .)

K onstantynopol, 13 grudnia.
A gencya otom ańsks donosi: Flota turecka 

ostrzeliwała wczoraj okolicę Batum i przez to 
d a ła  odpow iedź n a  tw ierdzenie R osyan, że  mo­
rze C zarne je s t oczyszczone o d  -okrętów tu ­
reck ich  i  że oba o k rę ty  „Y av u r“ i  „M_dill;“ są  
zdoine do w alki. W  bitw ie k o ło  D eir, o k tó re j 
w czoraj doniesiono, R osyanie mieli 100 zabi­
ty ch  i wielu rannych .

laDicie seitemła strzcłu ictnfKs.
Berlin, 13 grudnia.

Generał major v . Meyer z arm ii baw arsk iej 
został w chwali, g d y  siadał do  sam ochodu, tra­
fiony w głow ę strzałą, rzuconą przez unoszące­
go się w ogrom nej w ysokości francuskiego lot­
nika. S trza ła  przeb iła  hełm  i w drąży ła  się g łę ­
boko w  głow ę genera ła , który" ua miejscu sko­
nał.

Z „ j s r o E ’« , s s e i “

„Najazd niemiecki na Anglię-.
Z biegiem rozwoju obecnej wojny światowej 

coraz w yraźniej zarysowuje się pojedynek dwóch 
najpow ażniejszych w niej i najzawziętszycli an ­
tagonistów : Niemiec i Anglii. \ y  obu krajach 
n ab iera  też odpowiedniego zabarw ienia ideolo­
g ia  wmlki w Niemczech hasło ^N iech Bńg ska­
rżę A nglię!-1 stało się już powszechną form ułą 
pozdrowienia, w Anglii coraz częściej pada zda­
nie. że Niemcy powinny zostać zniszczone. —  
S taje  się jasuem , że wmlka tych dwóch potęg 

,o panowmnie nad morzami i  o ry n k  św iata 
musi się zakończyć zupełnem pokonaniem i u- 
pokorzeniem  jednej z nich. D la obu też państw  
sta je  się to poprostu kategorycznym  im peraty­
wem instynk tu  im peryalistycznego. w ytyczają­

c y m  dragę postępow ania w wojnie. 
r D la A nglii jednak, pomimo w-szystko, spraw a 
ta  — zniszczenia Niemiec —  przedstaw ia się 
dość mglisto. Uzbroiwszy do w alki przeć iwko 
nim praw ie pclowę narodów św iata  — od J a ­
pończyków  i Indów po A bisyńczyków —  A n­
g lia  musi patrzeć z rozczarowaniem , jak  w szyst­
k ie  je j w ysiłki rozbija ją  sie o niawzruszony

mur arm ii niemieckiej i niemieckiej stanowczo­
ści w' tej walce o byt, wzmocniony korzystnem  
położeniem geograficznem państwni niemieckiego. 
Położone w środku Europy, osłonięte od połu­
dnia przez A ustryę, a na wschód i zachód przez 
żelazne zastępy swojej arm ii, z jedną ty lko li­
n ią  wybrzeża, bronionego przez potężną llotę, 
miny i fortylikacye —  Niemcy są niedosięgalne. 
Można odeprzeć ich ataki, ale nie można ich 
strącić z natu ra lnej podstawy ich p o tę g i— do­
godnego terytoryum , zaludnionego gęsto przez 
ludność SO-milionową przeszło, plemiennie je ­
dnolitą i ożywionego w olą ku  potędze, w ynika­
jącą  z p rężność  rozrostu i poczucia własnej 
siły. N aw et w yobraźnia ang ;elska przeto nie 
może sobie stworzyć obrazu zniszczenia i pod­
boju Niemiec.

Inaczej rzecz się ma z A nglią. J e j  niezm ier­
na  jeszcze i te raz  potęga, stw orzona niezaprze- 
czenie przez ogromną żyw otną energię nielicz­
nego stosunkowo narodu angielskiego, obrotną
i ekspanzyw ną, spoczywa jednak na  podstawie,
dawniej pewnej, od dłuższego wszakże czasu
coraz bardziej wątpliwej — w yspiarskiem  po­
łożeniu, gw arantu jącej rzekomo niezdobytość,
wzmocnioną przez potężną flotę. D ogm at ten
niezdobytości A nglii zakw estionow any został
już przez Napoleona, a  obecnie —  nie  mówiąc
już o Niemcach —  przesta ją  stopniowo weń
w ierzyć sami A nglicy. N ied am o  czytam y nie­
ma1 codziennie r  trw odze w Londynie o a r­

miach ang ielsk ich , tworzonych pospiesznie i 
gromadzonych na wybrzeżach, aby odeprzeć e- 
w entualny najazd niemiecki. Dumny Albion co­
raz hardziej czuje się zagrożony w samem gnie- 
ździe swej potęgi, a obawy te ro sną  z każdym  
upływającym  tygodniem  wojny. I  me są  one 
plenne: zdobycie przez Niemców A ntw erpii je s t 
przystaw ieniem  do głowy A nglii nie już p isto ­
letu, . ale olbrzymich luf „grubych B e rt“ nie­
mieckich, dążenie uporczj we do zdobycia D un­
kierki, Calais, Boulogne, w skazuje, że Niemcy 
p ragną stw orzyć z całego pobrzeża francusko- 
belgijskiego podstaw ę ODeracyjną do ataku  na  
Anglię, k tó ry  może być decydującym i śm ier­
telnym. W szak ogień straszliw ych ciężkie! dział 
niem ieckich z pod Calais sięgałby do połowy 
kanału, a pod jego osłoną m ogłaby się bezpie­
cznie gromadzić flota w ojenna i transportow a, 
k tóra  w stanowczej i odpowiedniej chwili prze­
wiozłaby k ilka  korpusów do A nglii, ogołoconej 
niema] zupełnie z armii. N iem iecki sztab gene­
ralny', którego obfitość i w szechstronność p la­
nów w ojennych podziwiać ra leży , liczy się za­
pewne i z tą  ew entualnością i  przygotowuje ją  
ze znaną straszliw ą precyzyą, o czem świadczą 
ukazujące się coraz częściej w p rasie  niem ie­
ckiej informacye.

L iczą się z tą  ew entualnością także i w A n­
glii. I  to  nie te raz  dopiero, ale już od dość dawna. 
Ciekawy pod tym  względem dokum ent psychiki 
angielskiej ; angieiskicb przew idyw ań stanow i

książka W illiam a le Q.ueus. p. t.: „Rok 1910“ *), 
k tó ra  w yszła jeszcze w r. 1905 i m iała w ielki 
rozgłos, a  te raz  znowu sta ła  się ak tnalną  i u 
kazała  się w  nowych wydaniach. K siążka ta  
w formie na  pół powieściowej opisuje z wieł- 
kiem prawdopodobieństwem „przyszłą-1 (wów­
czas) wojnę A nglii z Niemcami, a, co ciekawsze 
jeszcze, szczegóły tej kam panii w ogólnych za­
rysach ze zdum iew ającą w iernością dają się 
odszukać w  przebiegu w alk  dotychczasowych i 
ich prawdopodobnym dalszym rezwo u. Zdaje 
się czasem, że ta książka liypnotyczny w y­
w arła  wpływ na  tak ty k ę  stron wojujących, ja k  
by w  myśl paradoksu W iide'a, że n a tu ra  (a 
więc i tak ie  żywiołowe zjawisko, ja k  w oina) 
wzoruje się n a  sztuce, a nie odwrotnie. A mo­
że tylko autor, znający się na  rzeczy, opierał 
się na pewnych danych rzeczywistości 1 dobrze 
ugruntow anego prawdopodobieństwa, k tóre po­
mogły do stw orzenia hypotez p-awdziwych. — 
W każdym  razie dzisiaj w łaśnie książka brzmi 
nadzwyczaj aktualnie, nie w yłączając nawi t ta ­
kich szczegółów, ja k  nazw y okrętów, z których 
pewne, ja k  „G neisenau11, świeżo spoczęły na  
dnie morza.

P u n k t w yjścia najazdu niemieckiego w książ­
ce le Queux je s t ten sam, k tóry  i dzisiaj być 
uim może —  A ntw erpia. Tylko sposób dotarcia

*) Istnieją w polskim p rz ek ład z ie .

do niej Niemców je s t inny i dość niejasno 
przedstaw iony, w łaściw ie krótko zbyty. „Pod 
pozorem stłum ienia rozruchów  w BruKseli — 
opowiada o tem  k ap itan  niem iecki —  w kroczy­
liśmy do Belgii. Można było w prost uw ażać 
A ntw erpię za miasto niemieckie, ta k  by ła  prze­
pełniona naszemi w ojskam i; p a rk  królew ski, 
ogród zoologiczny, w szystkie place m iejskie o- 
brócono na hiwmki (obraz zupełnie dzisiejszy 
U. Red.). W  porcie w iększe okręty  sta ły  na  
kotw icy opoaal brzegu, dookoła n ich  kręciło sie 
mnóstwo statków7, łodzi, od brzegu w iodłj na- 
nich mosty, z promów zbudowane. O czywiście 
zachowywano wszelkie środki ostrożności, aby 
żadna wieść o tych olbrzymich przygotow aniach 
nio dostała się do Anglii... Tego samego w ie­
czoru okręty  nasze odbiły od b rzeg u 11.

T akie były przew idyw ania au tora  co do 
zuaczenia Belgii w  w-ojnie, a zapewme ł akże 
i przew idyw ania sztabu generalnego angielskie^ 
go, k tó re  skłoniły ten  sztab do zawarci; kon- 
wencyi w ojskowej z neu tra lną  Belgią Jasno-, 
w iuzenie to  nie przewidziało ty lko okoliczności, 
że Niemcy n ie  będą szukali pozoru s^um ienia 
rozruchów  do w kroczenia do Belgii i że zrobią 
to jawnie, a  nie w najgłębszej tajem nicy przed 
całym  światem  i własnymi naw et żołnierzam i 
ja k  chce le Queux. _ _

Ale bo też  ta  konccpcya niespodziewanego, 
tajem niczego i zdradzieckiego napadu  je s t głó­
w ną w  książce, Niemcy cicho w siadają na  okrę-



Sprawa polska a zagranica.
W  ^W iadomościach polskich14, azienniKU, w y 

shodzącytn w Pradze '•zeskiej, czytam y:
Nie tylko niem iecka i rosyjska p rasa  zajm ują 

•le te r iz  niezm iernie żywo spraw ą polską, tra ­
k tu jąc  ją, jako spraw ę wybitnie międzynarodową. 
To samo czyni dziennikarstw o innych naro­
dów, ja k  n p . W ęgier i Włoch, a w ostatnich 
czasach coraz bardziej także  Anglii i Francyi. 
W paryskiej „ Illu sira tion44 zamieści! gorący a r­
tykuł o Polsce znakom ity p isarz trancaski, H en­
ry k  La^edan. W  jednym z najpoważniejszych 
tygodników politycznych francuskich „Les Au- 
nales44 pojawił się również przychylnie dla nas 
nastrojony artyku ł cz onka .akademii francuskiej, 
Em ila Fagneta. Z a wymierzeniem spraw iedliw o­
ści Polsce oświadczyły się angielskie dzienniki 
„M orning P o st44 i „M anchester G uard ian14. Głó­
w ny dziennik londyński „T im es14 zamieścił ob­
szerny artyktP  p. t. „T ragedya Polski44, akcen­
tu jąc  w nim że Polacy są narodem, którego 
przyjaźń w arto  pozyskać. Również w  „Tim esie14 
zabrał głos jeden z najw ybitniejszych p s a rz y  
angielskich, W ells, stw ierdzając nasze prawo 
do życia w uporządkowanych w arunkach i swo­
bodnego rozw ijania naszej kultury. Rozumie się, 
że punktem wyjścia dla wszystkich wymienio­
nych tu  wystąpień, są in teresy  trójporozumie- 
nia, a  więc tej g rupy  mocarstw, z którem i mo­
narchia na»za i jej niem iecki sprzym ierzeniec 
znajdują się w wojnie.
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Wznowienie godności marszałka.
T elegram  woj'ennej k w a te ry  p rasow ej przy­

n iósł w iadom ość, że arcyksiążę  F ry d ery k , n a ­
czelny kom ndan t siły  zbro jnej w  m onarchii au- 
stro-w ęgiersk iej, m ianow any został m arszałkiem  
polnym . Odznaczenie to  niezw ykłe. W edług in ­
te n c j i  cesarz* godność tę  m użna zdobyć sobie 
ty lk o  n a  w ojnie. W ciągu czterdziesto letn iego  
poko ju  n ie  o trzym ał też te j godności żaden 
zbrojm istrz, żaden  genera ł p iecho ty  czy kaw a- 
leryi. A rcyksiążę A lbrecht, zw ycięzca z pod 
C ustozzy, był jedynym , k tó ry  rangę tę  w  a r­
mii posiadał. P ierw szym  by ł W allenstein , wła­
ściw y tw ó rca  cesarskiej a rm i;.

A rcyksiążę F ry d ery k , liczący dziś la t 58, 
w nuk zw ycięzcy z pod A spem , arcyksięcia  K a­
rola, w ychow any został w  arm ii i dla armii, w 
k tó re j służył w e w szystkich  stopniach. Naj- 
i r ę k s z y  w łaściciel dó b r w A ustry i, właściciel 
w spaniałych zak ładów  przem ysłow ych, arcy- 
fesiążę F ry d e ry k  cieszy się jak o  żołnierz olbrzy­
m ią popularnością i  to  w obu połowach m o­
narchii. M iędzy nim a  cesarzem  W ilhelm em  p a ­
nuje zaży ła  przyjaźń. C órka arcyksięc ia  F ry ­
d e ry k a  w yszła zam ąż za  księc ia  won S ilm  w  
Poczdam ie. S tąd  pow ód d o  częstych odwiedzin 
w  Frusiech.

N ow y m arszałek  polny w  rozkazie dziennym , 
w ydanym  do  żołnierzy, ok aza ł się sam n a  w skroś 
żołn. rzem. Nie sobie p rzyp isał zasługę wyso­
kiego  odznaczenia, jak ie  m u przypad ło  w  u- 
dziale, ale podziękow ał za n ie  żołnierzom , k tó ­
rzy  m u je w yw alczyli. W  rozkazie tym  podniósł 
też  w sposób żołniersko p rosty , że w róg już się 
poczyna chwiać, że jeden, o sta tn i a ta n , a  zo­
stanie złam any. T e  słow a m arszałka  polnego 
rozległy  się głośnem  echem u  ludów  całej mo­
narchii, gdyż w  nich k ry je  się stanow cza pew ­
ność zw ycięstw a i to  zw ycięstw a, ktÓTe w yw al­
czone zostanie już niezadługo. L udy m onarchii, 
jednocząc się w życzeniach dla now ego m ar­
szałka, wierzą, że zapowiedź jego co  do osta­
tecznego zw ycięstw a spełni się co do jo ty .

przeszkody. Zw alono d rzew a i  gałęz ie  n a  siebie 
i  w  najrozm aitsze s tro n y  p izeciągn ięto  druty  
ko lczaste . N iezm iernie tru d n o  przedrzeć się 
przez nie, ale rów nocześnie p rzeszkadzają  dzia­
ła n ia  w łasnego ognia. A żeby tem u zapobiedz, 
urządzili F rancuzi n a  w ysokich  dr zew ach s ta n o - ' 
w iska, ta k  zw ane m yśliw skie am bony, n a  k tó ­
ry ch  um ieścili k a rab in y  m aszynow e, ostTzeli- 
w ujące d rogi i ścieżki. P ozatem  urządzono du­
żo l ird zo  m ały  ;h tak ich  „am bon" n a  drzew ach, 
n a  k tó rych  um ieszczono najlepszych strzelców , 
ostrzeliw ujących  w szystko, oc ty lk o  się  poka  
że. D odać jeszcze trzeba, że  F rancuzom  znane 
są jaK najdok ładn ie j w szystkie oddalen ia , tak , 
że a rty le ry a  strze la  z  najw iększą dok ładnością  
i pod  Ogniem sw ym  trzy m a  w szystk ie drogi. Po 
założeniu takich zasiek z dru fem  ko lczastym  
n a  drodze, w ykopano  row y strzelnicze. R ow y te  
zn a jd u ją  się zazw yczaj z a  głębokim i parow am i, 
p iętrow o, k ilk a  rzędów  po nad  sobą; w  głębi 
parow u znowu zasieka ja k  n a  drogach  z  d ru­
tem  kolczastym . W szystk ie  m iejscow ości po­
łożone w  tym  lesie ufortyfikow ano, a  w  w ielu 
m iejscow ościach u ży to  naw et w  tym  celu beto ­
nu; u s ta*  iono tam  ciężkie baterye, pobudow a­
no d rog i poprzeczne, n a  k tó ry ch  ba te ry e  m oto­
row e w  każd ą  stronę lasu  wedle po trzeby  prze­
sun ię te  być  m ogą, założono telefony—  jednem  
słow em  zrobiono w szystko, co ty lk o  by ło  w 
m ocy ludzkiej, ażeby  ten z n a tu ry  juz n ad er 
tru d n y  teren, zrobić n iezdobytym . Szczególniej 
korzystn ie  położone farm y i  zam ki um ocniono 
rów nież z oom ocą betonu  i  stw orzono z nich 
p u n k ty  oparc ia , a  zaopatrzone w  dzia ła  i k a ra ­
b iny  m aszynow e, przedstaw iają  m ałe fortece.

K iedy  w ojska niem ieckie rozpoczęły a ta k  n a  
te  le siste  góry , s o n ę ły  p ized  n ad e r trudnem  
zadaniem . N ajp ierw  w zięła a rty le ry a  sam bi zeg 
dąsu pod strasz liw y  ogień; po tem  p iecho ta  b ra ­
ła  szturm em  n*d ty m  brzegiem  położone row y 
strzelnicze. N astępnie  posunięto  sie w  głąb la ­
su. A le znaleziono się za iaz  przed następ n ą  li­
n ią  obronną, ta k  silną, ze spostrzeżono od razu, 
że regu larnym  atak iem  bez um oeowań ze stro ­
ny  niem ieckiej, w ziąć się  n ie  d a . W ykreślono 
więc linię i zaczęto  się podkopyw ać. Skoro ro­
wy dostateczn ie  juz posunięto , połączono je 
pom iędzy sobą i rozpoczęto pracow ać n ad  d rugą 
linią, w ięcej już zblizoną k u  n ieprzyjacielow i. 
K opanie było n a d e r u trudn ione, tern m ianow i­
cie, że n ieprzy jaciel s ta ra ł się strzałam i z  k a ra ­
binów  m aszyno wych i ręcznej broni, umieszczo­
nych n a  drzew ach, dosięgnąć p racu jących  przy  
kopan iu  żołnierzy. T rzeba  więc by ło  chronić 
ich miechami z piaskiem  i  stalowemu p ły tam i 
row y san ie  p rzyk ryw ać. F rancuzi zaś strzelali 
bez p rzestanku , m arnując dużo  am unicyi, byle 
ty lk o  robotom  przeszkodzić.

Skoro ty lk o  było można pi zybliżyć sie  w  ten  
sposób do  jak iejko lw iek  przeszkody, niszczono 
ją , o  ile się dało , a  w m roku  porannym  przy ­
puszczano szturm .

W alk i w  ty m  lesie jeszcze trw a ją ...41

W Lesie Irti&śsklm.
Specyainy ko responden t „F ran k f. Z tg .“ pisze:
„Do najcięższych w alk  w  obecnej chw ili na  

zachodnim  tea trze  w ojny n ależą  bifwy, toczące 
się w A rgonach. Ju ż  w sta ro ży tn o śc i Las Ar- 
gońsk  był osławionyr ze swej dzikości i bezdro­
ży. B ył to  na jlepszy  ostęp  d la  zw ierzyny i uiu- 
b one m iejsce polowań kró lów  F ra n c j i  i k siążąt 
B nrgundyi. J e s t  to  pas lasów  szerokości około 
12 k ilom etrów , ciągnący  się pom iędzy rzekam i 
Aire i A isne n a  długość przeszło 40 kim . K oń­
czy  się dw ie mile n a  północ od Y erdun. L as ten  
p rzedstaw ia  najtrudniejsze pole bitwy, jak ie  tyl- 
ko  w yobrazić sobie można. Teren całego tego 
lasu, to  po części w ysokie w zgórza, rozdzielone 
giębokiem i parow am i a  zalesione tak  gęsto , że 
trudno  naw et opisać. Obok w yniosłych drzew 
c a la  przestrzeń  pokryta) gęstym  podslojem , 
tw orzącym  n ie  d o  p rzebycia  praw ie gąszcze, a 
pom iędzy xem jeszcze ogrom ne paprocie i chmie­
le dzikie i  najrozm aitsze w ijące się rośliny. —  
Przez c a łj ten  las prow adzi ty lk o  k ilk a  d ró g  i 
w ązkie bardzo ścieżki, n a  k tó ry ch  gesiego ty lko  
iść  można.

W  m istrzow ski sposób przygotow ali F rancuzi 
las  ten  d o  obrony. N a w szystk ich  szerszych 
d rogach  znajdu ją  się zasieki, otoczone jeszcze 
drutem  k o lczas tjm , przedstaw iające straszne

ty w A ntw erpii i pod osłoną nocy jadą  ao A n­
glii, podczas gdy flo ta angielska je s t daleko; 
podstęp jie  przecinają wszystkie pięć kabli pod­
morskich, łączących wschodnie wybrzeże Anglii 
z Niemcami i H olandya; niespodziewanie, bez 
wypowiedzenia wojny, lądują  w kilku punktach 
wybrzeża swoje armie, natychm iast opanowują 
miejscowości, fortyfikują się w  nich, a jedno­
cześnie przecinają ich połączenia z Londynem, 
ab j wieść o inw azyi zbyt wcześnie do stolicy 
nie doszła i me um iżliw iła akcyi obronnej, 
wreszcie, dopełniając m iary  swoich nieprawości, 
zdradziecko rozrzuca miny i zatap ia  się sam 
niem iecki sta tek  handlowy u ujścia rzek i Me- 
dway, zem ykejąc w ten. sposób w porcie wo­
jennym  Chatham znaczną część bojowej floty 
angielskiej. Ten ostatn i szczegół przypomina 
śmiały czyn m arynarzy niem ieckich zaraz na 
początku wojny obecnej —  rozrzucenie min n 
ujścia Tamizy przez parow iec kąpielowy, „Kó- 
nip in  L ouise44, przyczem zatonął on, ale także 
zatonął krążow nik angielski „Am phion44, a  że­
gluga została na czas jak iś  zatamowana. Nie- 
tylko ten  jeden szczegół zresztą — znajdziem y 
tu  i więcej analogij do wojny obecnej, n. p. 
a k t  że w ojska niemieckie w yłądow ują na wy­

brzeża angielskiem najpierw  koło Yarmouth .i 
Hull, a  więc w tem  miejscu, gdzie jedyna do­
tychczas toczyła się w obecnej wojnie bitw a 
morska koło wybrzeży angielskich i gdzie rie- 
mieckie okręty  może rzeczywiście o mało ich

krzyczy 2 oburzeniem; „mamy dać się traktu w ać, 
jak Izieciaki!" W ielka trąba imperializmu brytyj­
skiego w głos buczy: „chcecie nam odebrać wol­
ność krytyki i rozciągnąć cenzurę wiadomości na cenzu- 
sądu? wolność krytyki jest krwią naszą i rękojmią prze­
ciw nadużyciom: tykać jej nie wolno!44. A wyrocznia la- 
bour party  syczy zgrvźliwie; „właśnie wśród woj­
ny krytyka jest konieczna, bo wojna daje pole do 
nadużyć największe. Za wojny japońskiej nie było 
Dumy, a dzienniki nosiły kagańce, więc na kole­
jach rosyjskich ginęły całe wagony z mąką, zbo- 

j żem, oazieżą, ginęły wraz z wagonami podarki dla 
żołnierzy, wagonami ginęły ofiary i miliony, gdyż 
nie było komn krzyknąć; hola, nie okradać tych, 
co krew leją! Milczenie przymusowe, zapewniające 
bezkarność, jest pościołem, na którym złodziejstwo 
buja i kwitnie: może zakwitnąć nawet w Anglii-14

„Nawet w Anglii44 —  nioma to, jaK szromnosć 
angielska! Mimo krzyki dzienników (łabędzie), An 
glia ponoś lekarstwo łyka. Czy przełknie? Bo 
w steku dziwactw angielskich jest jedno niebywałe; 
że sędziowie wszechmocni mogą, gdy zechcą, mieć 
krótką pamięć i nie przypomnieć sobie właśnie 
ustawy, uchwalonej wczoraj, a pamiętać tamte z r. 
1215; i co im kto zrobi? A przypuszczenie, iż 
raczej pamiętać będą tamtą, opieram na wspomnie­
niu Fceny, której byłem świadkiem:

W dniu jubileuszu sędziwej Wiktoryi ua Trc- 
f»lgar-square — tłok, zapał i huezue okrzyki 
..niecn żyje!" Wtem jakiś człeczyna mizerny wła­
zi na grzbiet lwa pod pomnikiem Nelsona i stam­
tąd pali mowę, wymyślając na „starą pijaczkę 
opasłą11— królowę-jnbiiatkę! Setki rąk cnwytają go 
za poły i ściągają w dół do sadzawki. Aliści, roz­
trącając tłum łokciami, zjawia się stróż prawa, 
•pcliceman w czarnym hefm.e, dobywa człeczynę 
z kąpieli, podsadza z powrotem na lwa i, sam przed 
nim stając z skizyżowanemi rękoma, jak lew dru­
gi, oświadcza: ,mów aaiej! mów pod osłoną pra 
wa, które każdemu Anglikowi poręcza wolność są­
du!14.

„Powiedz mi, jakich masz polieyantów, a po­
wiem ci, jaka twa choroba" — omal nie powie­
dział Macchiayelli, czy Spinoza. Anglia jest chora: 
czy na angielsKą chorobę pigułki kontynentalne 
skuteczne?

11 grudnia. T. Ż . S .

Przeciwne leki.
Jeśli Anglia nie zaraziła się wręcz czemś złośli- 

wem od „chorego człowieka14 z którym ongi utrzy­
mywała stosunki zażyłe, to jest snąć kwękająca 
Lrzjdko, skoro zażywa lekarstwo tak sobie prze­
ciwne, że krztusi się biedaczka i krzywi szpetnie, 
a łyka. Izba gmin d. 4 b. m. uchwaliła między 
innenii nałożyć (o wstydzie!) na języki angielskie 
kaganiec pospolity: prawo uwięzienia każdego, co 
szkodzi państwu mową lub pismem, i to bez wy­
roku. Tak doniósł „Corri°re della sera“, z  które­
go dziś całą niemal mądrość swą czerpię, a resztę 
jej z „Yossischu Zeitung".

Darmo, zKądś mądrość ezerpać muszę, skoro nie 
bj ł«n obecny przy tej uchwale Izby, a tem mniej 
przy tem, jak kładziono podwaliny pod tę wolność 
obywatelską, która od wieków była życia angiel­
skiego treścią, rdzeniem i chlubą. Wolność ta  ma 
bowiem antenatów nielada. Ojcem jej był niejaki 
Habeas corpus acte (1679 r.), prababką Magna 
carta (1215 r.), córka cartae libertatum  (1100 r.), 
wywodzącej się z dekretów Edwarda Wyznawcy, 
których praszczurem w średniowieczu zamierzchłem 
było Common law  otaro saskie. Tą wolnością żyła 
Anglia i tak ona w krew jej weszła, iż wolała, 
niźli własny język powściągać, raczej głowę uciąć 
Stuartowi, co było chyba shockhig doprawdy! Dzię­
ki jej mogły dzienniki, i teraz wśród wojny, na­
padać dowoli na rząd, ganić generałów i wojsko, 
wytykać nadużycia, łajać nawet króla; dzięki jej 
i Irlandczycy mogli machać językami groźnie i po­
kazywać je John Bullowi zuchwale w obliczu poli- 
ceme.iów uśmiechniętych; dzięki jej każdy Anglik, 
civis britanrdcus, z góry patrzy ł na „poddanych" 
z kontynentu, zadzierając nosa jeszcze wyżej, ni­
źli to i tak czyni z przyrodzenia. I  ma się teraz 
zrównać z byle Francyą, Niemcami, nie mówiąc 
już o Bałkanach z przyległościami!

Tłómaczą mu, że nastały czasy, tak brzydkie, 
że lekarstwo łykać trzeba. Że i tak John Buli 
krzywi siy i grymasi, mamy na to dowody czarno 
na białem. Największy organ zachowawczy City

nie sforsowały. Historya powtarza już me sie­
bie ale bajkę, z dziwną dokładnością.

Po ta k  dobrym początku, ja k  owo zabloko­
wanie portu  Chatham i przecięcie połączeń, flota 
niemiecka, taksam o niespodziewanie i bez wy­
powiedzenia ofieyalnego w ojnj zjaw ia się n w y­
brzeży angielskich w całej gotowości bojowej 
i uderza na nieprzygotowaną, a  niekom pletną 
flotę angielską. W dwóch po sobie następują­
cych wielkich bitwach morskich zadaje je j ona 
ogromne klęski. N aturaln ie i flota niem iecka 
ucierp iała znacznie (autor, jak  to  widać z opi­
sów zwłaszcza bitew  morskich, jest fachowcem i 
nie wprow adza nieprawdopodobieństw), ale an­
g ielską spotyka poprostu pogrom. E skadra, zło­
żona z 18 pancerników  i 8 krążow ników , w sku­
tek  zaskoczenia, um iejętnej tak ty k i niemieckiej, 
przew agi jej a rty lery i i posługiw ania się m asą 
torpedowców, zostaje praw ie zupełnie zniszczona. 
Resztka 3j, k ilk a  dreadnoughtów, w pada w  pu­
łapkę i pod Noth B erw ick, w  obliczu wybrzeża, 
będącego ściślejszą ojczyzną Nelsona, na  mieli­
źnie same się w ysadzają w powietrze. Zwycię­
stwo Niemców n a  morzu je s t zupełne, w rażenie 
w Londyniu straszne, —  tym  samym Londynie, 
w który  już poprzednio uderzyła ja k  grom wiado­
mość niesłychana, że żołnierze niem ieccy są  na  
ziemi angielskiej

A  żełnierze ci tymczasem czynią ta sze  szyb­
kie postępy. Armia okupacyjna, w  której znaj­
duje się także książę Henryk pruski, pod wo-

Odznaczenia PoinKfo u  armii.
„Wiener Ztg.“ zamieściła w ostatnich trzech nu 

merach długi wykaz nazwisk odznaczonych za w a­
leczność żołnierzy. Między odznaczonymi pokaźny 
procent stanowią Polacy, których nazwiska poda­
jemy puniżej:-

Z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  z koroną na wstę­
dze medalu waleczności otrzymał rezerwowy le­
karz dr Jan  Stnpnicki- Miskiuwicz, 41 p. p.

W o j e n n y  k r z y ż  z a s ł u g i  HI klasy z de- 
koracyą wojenną otrzymał major Teodor Indra, 
komendant dywizyi trenu Nr. 1, nadpor. Józef Lu- 
bojacki, 3 p. ułanów obr. kraj.; dr Jerzy  Jampol- 
ski, rezerwowy porucznik tego samego pułku; ka­
pitan Józef Slawik i nadporucznik Stanisław Hoch, 
obaj z 16 p. obr. kraj. w Krakowie.

S r e b r n e  m e d a l e  w a l e c z n o ś c i  I k l a -  
s y otrzymali feldweble Jan  Lulek i Piotr Mokry- 
cki przy 17 rzeszowskim pułku obrony krajowej; 
plutonowi Emanuel Kaczmarski i Kazimierz Ba­
naś przy 18 p. obrony krajowej z Przemyśla; feld- 
webel Jan  Kędziora, 34 p. obrony krajowej w J a ­
rosławiu; wachmistrze żandarmeryi Michał C-zer- 
niecki, Jakób Fieelar, Jozef Olbracnt, Jan  Najda 
i Konstanty Maraszewski — przy komendzie żan- 
darmeryi krajowej Nr. 5.

S r e b r n e  m e d a l e  w a l e c z n o ś c i  IJ-ej 
k l a s y  otrzymali- kadet Paweł Kowal, feldwe­
ble Fr. Mikosz, Piotr Ziemlińslu, plutonowy W a­
wrzyniec Stachowicz, kaprale Józef Wołań, Jan 
Homa, Stefan Krempa, Wojciech Antaś, Rudolf 
Spanier, frajtrzy Józef Partyka, Stanisław NawOj- 
śki, Michat Skrzypek, szeregowcy St. W itek, Fr. 
Bażan, Tad. Katula, Ignacy Wołowiec, Paweł Bie­
da, Jan  Kosak, Fr. Czeladka, Mikołaj W nuk, Lu­
dwik Tylka i Jakób Kucharski — wszyscy przy 
17 pułku obrony krajowej z Rzeszowa.

Te oame medale waleczności otrzymali plutono 
wi Jan  Jagieła, Piotr Szpyt, kapral Cyryl Doma- 
szowiec, szeregowcy M. Kozak, Aleksander Sere- 
da i Aleksander Zapłocki — wszyscy przy 34 p. 
obrony krajowej z Jarosławia, wreszcie szerego­
wiec Edmund Grzybczyk, 17 p. obrony krajowej 
z Rzeszowa; ułani Józef Miś, Wojciech Kubas i 
Franciszek Leja, 4 p. ułanów obrony krajowej; sze­
regowiec Alojzy Ogon, 31 p. obrony kraj. z Cie­
szyna; ułan Józef Śreniawski, 4 p. ułanów obro­
ny kraj.; plutonowy Józef Zychowicz, telefoniczny 
oddział 46 dywizyi obrony kraj.; plutonowy St. 
Machaj, 14 p. obrony kraj. w Bernie; feldwebel Wł. 
Śleziński, 13 dywizya polnych haubic obrony kra­
jowej; plutonowy Maryan Wojnarowski i kapral 
Jan Pfeifer przy 16 p. pospolitego ruszenia; sze­
regowiec Adam Miachoński przy 19 p. posp. ru­
szenia; wachmistrz żandarmeryi Jan  Fuchs, Wł. 
Folner, Edward Senkowski, Maksymilian Śmiałek, 
W incenty Michalik, St. Adamczuk, Jan  Wilkosz, 
Ignacy Szewczyk i Michał Strętkowicz — wszyscy

dzą generała von K ronhelm a z k ilku  punktów  
w y trzeza  pomiędzy Y arm outh a  ujściem Tam i­
zy, gdzie wylądowała, koncentracyjnym i m arsza­
mi dąży na  Londyn. A rm ia angielska, powoli 
się mobilizująca, złożona z mężnych, lecz nie- 
wyćwiczonych ochotników, nie je s t w stanie jej 
powstrzymywać. Stacza naw et jedną pomyślną 
bitwę, zadaje Niemcom ogromne s tra ty , ale ci, 
mimo stra t, z niesłychaną pogardą śmierci i w y­
trw ałością konsekw entnie p rą  naprzód, aż arm ia 
angielska cofać się zaczyna we w szystkich k ie ­
runkach. Niemcy opanow ują całą prow incyę w ła­
ściwej Anglii, w szystkie w ielkie cen tra  przemy­
słowe, a  droga do Londynu stoi dla nich nie­
mal otworem. Rząd angielski ucieka do B risto ­
lu—Londyn, m etropolia św iata, najw iększe'm iasto, 
jak ie  kiedykolw iek istniało n a  nu li ziemskie1', 
serce A nglii —  stoi bezuronny w obliczu g ro ­
źnego i bezwzględnego wroga.

Nie zupełnie jednak  bezbronny. W  A nglikach 
obudziła się miłość ojczyzny i dum a narodowa, 
do obrony Londynu rzuciła się zrujnow ana już 
poprzednio, zrozpaczona, milionowa ludność stoli 
cy. Chw yta z* broń, n a  w szystkich w ażniej­
szych, wiodących do centrum  m iasta ulicach, 
buduje barykady. Niemcom n o  udaje się bez­
pośredni, tryum falny w m arsz do stolicy, oddzia­
ły  ich wśród ogromnych s tra t  mnszą się cofnąć. 
A  w tedy s ta je  się rzecz straszna. Niemieccy 
barbarzyńcy, k tó rzy  już poprzednio zrabow ali i 
spustoszyli całą  p row incję  —  le Queux nie źa-

przy komendzie żandarmeryi krajowej Nr. 5.
N a j w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e  o- 

trzymali: nadpor. Marcin Eckert i por. Fryderyk 
Prabec, 17 p. obrony kraj. w Rzeszowie; nadpo­
rucznik Karol Bole sławski, 31 p. obrony krajowej 
w Cieszynie; poruczj.dk Józef Drozdowicz, przy 
tyra samym pułku; leicarz-asystent dr Emest, Świe­
tlik, 15 p. po»p. ruszenia i akcesista Władysław 
Górecki. 43 dywizya dział polnych obrony k ra­
jowej: j-orucznak rezerwowy Stanisław Hendry- 
chowski, 24 p. p.; porucznik rezerwowy Józef Bie­
lecki, l  p. dział polnych; nadporucznik Gwido Ka- 
wif.ski, 40 p. p.; porucznik Konrad Gebauer, 4(J 
p. p.; porucznik Michał Ostrowski, prowiantowy 
oficer przy 1 p. polowych haubic; rezerwow y rot­
mistrz Józef hr. Bolesta-Koziebrodzki, 1 p. ułanów; 
nadporucznik Józef Żurek, 31 p dział polnych.

P o c h w a l n e  u z n a n i e  otrzymali od naczel­
nej Komendy armii: wachmistrz żandarmeryi St. 
Bozmus, Marcin Lorys, Maryan Sokulski, Maryan 
Kozłowski, Fr. Trojak, Adam Obirek, Ignacy Ko­
walski, W ładysław Gajewski, Tomasz Misiewicz, 
Adolf Fleischer, Stefan Koziar i W ładysław Hna 
tkowski — wszyscy przy komendzie żandarmeryi 
krajowej Nr 5.

zaczął

Śmierć wielkiego księcia.
„P esti H irlap 14 og łasza  in te resu jące  opow ia­

danie, k tó re  za nim  p rzy taczam y:
Koto Jasiow ej k ap ra l C s e h z trzem a żołnie­

rzam i pozostał w sk u tek  jak iegoś w ypadku  po­
za  swoim pułkiem . Żołnierze by li już zrezygno­
w ani n a  śm ierć. „Jeże li już m usim y zginąć44 —  
ośw iadczył im  k ap ra l,— „to  jed n ak  przed śm ier­
cią musimy dokonać czegoś w ielk iego!44

M ała ta  g rom adka  w darła się n a  pagórek , z 
k tó rego  w idać było ca łą  okolicę. D dołu, go­
ścińcem , szła ro sy jsk a  arm ia. N a przedzie je­
chał pokaźny  oddział kozaków , z a  nim i k ilka 
ty sięcy  ułanów , a  dop iero  po tem  piechota, k tó ­
re j jeszcze n a w e t w idać nie było, Żołnierze znie­
cierpliw ieni chcieli zTobić uży tek  z broui, je ­
dnakże  k ap ra l k aza ł im  trzym ać karaD iny w 
pogotow iu, alo  n ie  strze lać , dopóki nie padn ie  
kom enda.

N araz pom iędzy w ojskam i rosy jsk iem i p o ja ­
w ił się wolno ja d ą c y  sam ochód. P o  chwili pod­
niósł się ze sam ochodu jak iś  ogrom nie wysoki 
m ężczyzna.

—  To generał! —  zaw ołał k ap ra l. —  Tego 
m usim y zastrzelić. Celować wolno, a  dobrze!

W  jednej sekundzie rozleg ły  się  trzy  s trza ły  
i genera ł ro sy jsk i bez słow a w ypad ł m artw y  ze 
sam ochodu. -

W  szeregach R osyan  p o w sta ła  n iesłychana 
pan ika . Żołnierze, oficerow ie, b iegali naokó ł 
ja k b y  potrac ili g łow y i dopiero po chwili roz­
winęli się w  linię bojow ą. P rzez pó ł godziny 
grzm iały  karab iny- N asi żołnierze opuścili swo­
ją  ł  ry jow kę i  czołgając się po  ziem i uszli z rą k  
n ieprzyjaciół, ta k , że po  trzech dniach  dostali 
się do sw ojego pułku.

W  k ik a  tygodn i potem , z  okazy! ponow nej 
oftaizyw y, p u łk  ten  p rzyby ł znow u do  Ja s io ­
wej. Oficerowie w te j chwili zaczęli w ypytyw ać 
m ieszkańców , chcąc się przekonać, czy opow ia­
danie k ap ra la  odpow iada praw dzie. M ieszkańcy, 
zam iast odpowiedzi, zaprow adzili oficerów  na 
cm entarz kn niedaw no w zniesionej m ogile, n a  
k tó re j w idniał ty lko  d rew niany  krzyż i  jak iś 
ro sy jsk i nap is. Nauczycie] z te j wsi ośw iadczył, 
że oficerow ie ro sy jscy  kaza li ludności dbać  o 
grób, gdyż w  nim  leży  „w ielki p a n 44. Za dobre 
u trzym anie  grobu  przyrzec zono im w ynagro ­
dzenie. N a p j tanie, kim  m ógł być  te n  wielki 
pan, odpow iedział nauczyciel, że by ł nim Kuzyn 
cara , w ielki książę  Dyrniti M ikołaj ewicz.

■ A czto! Niema wódml? A to czto? 
drwić sierżant- — Ot, dawaj!...

■— Na miłość Boską — powiada zarządca ^  
tego pić nie można... to  alkohol metylowy, potrze-1 
bny panu profesorowi do studyów.

— Co nie można! Je s t alkohol, czj nie? Jest^—i 
to  można pić. Profesor się obejdzie.

— Ależ potrujecie się wszyscy! zawołał za­
rządca. — To trucizna! ’ >

— Trucizna? No — to my obaczymy
I zaczęli żlopać alkohol metylowy. Nie pomo­

gły perswazye i Iłómaczema zarządcy — gąsior 
został momentalnie wypróżniony.

Kilkunastu żołnierzy zwaliło się na ziemię, ję­
cząc. W tej chwili wpadł jakiś kozak i wrzeszczy!

— Ot, wódka! Pansaa wódka!
Zarządca patrzy — i widzi, że żołnierz trzyma 

w ręku słój z bakcylami dyfteryi.
— Nie pić tego! — krzyknął — to bakcyle dy­

fteryi! Rozchorujecie się wszyscy!
. — Czto eto bakcyle — tc  syrup!

I dwóch czy trzech żołnierzy wypiło słoik z kul­
turą dyfteryi... ~ ' ' ~„

Oczywiście rozchorowali się...
Nadjechał wreszcie generał i stanął kw aterą we 

dworku. Dzięki temu ocalała reszta alkoholu me­
tylowego. Ale i tak  nie obeszło się bez ofiar. J a ­
kiś żołdak dostał się dc piwnicy i znalazłszy tam 
naczynie z kwasem siarczan/m , napił się trochę 
i — skończył.

Doprawdy, żal patrzeć na  tych ludzi, dla któ­
rych wódka jest poprostu wszystkiem. Taki żoł­
dak gotów wypić dyfteryę, byleby się mu zdawa­
ło, że pije wódkę Przestrogi nie pomogą...

Wogóle w Czasławiu kozacy nie mieli szczęścia. 
Gdzieś trzeciego dnia ich pobytu zabrali ze stajni 
dworskiej ładnego byczka, rasy czerwono pol­
skiej. Wyprowadzili go na dziedziniec i mieli z a ­
bić. Któryś z żołnierzy, celowo czy nie, rozdrażnił 
go. W byczku ozwała się „rasowa11 krew. Wierz­
gną1 nogami tak  silnie, że trafiwszy owego żołnie­
rza w brzuch, zabił go na miejscu. Oczywiście w 
chwilę potem i rasowy byczek żyć przestał...
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Kozacy, dyfterya i rasow y byczek.
i

W ojska rosyjskie, maszerując od południa iia 
Kraków1, zatrzymały się w dość znacznej sile przez 
kilka dni w C z a s ł a w i u ,  wsi, należącej do prof. 
Bu j w i d a z Krakowa. Jeden z Czasławiaków, 
który przybył do Krakowa, opowiadał o pobycie 
Rosyan w tej pięknej wsi podgórskie; mniej wię­
cej w ten sposób:

Gdy jeno Rosyanie pojawili się w Czasławiu, a 
był ich oddział dość pokaźny, jak  w dym kazali 
się prowadzić do dworu. We dworze był zarządca, 
który, obawiając się, by wszystkiego nie puścili 
z dymem, wyszedł przeciw najezdnikom i przyjął 
ich grzecznie.

— Jeść! — zawołali kozacy odrazu.
Zarządca dał im, co miał, ale ledwie najeźdźcy

jeść zaczęli — pow iadają-
— A wódka! Dawaj wodku!
— Nie ma wódki w całym domu — odpaB za­

rządca.
— Przeszukać! — padł rozkaz i kozunie rozbie­

gli się po domu, po piwnicach.
— Jest! — krzyknął jeden, przynosząc z piwni­

cy pokaźny gąsior. ,

lu je im barw  czarnych —  decydują się też i 
na zniszczenie stolicy. G enerał Kronhelm, pomny 
na  w yraźny rozkaz i słowa cesarza W ilhelm a: 
„dumę angielską chcę złamać za każda cenę14 —  
wydaje rozkaz zbom bardowania Londynu. Na 
miasto poczynają lecieć straszliw e pociski z cięż­
kich dział niem ieckich —  Londyn płonie. —  
A  w tym  ogniu i zniszczeniu g iną cztery naj 
w ażniejsze symbole k u ltu ry  i potęgi angiel­
skiej: płonie B ritish  Museum, ztmrzoną zostaje 
ka ted ra  W estm instern, złoto z podziemi banków 
angielskich zabiera zdobywca zwycięski i —  
lord-m aior L ondynu zostaje aresztow any. W re­
szcie —  au to r uderza w  najbardziej nrze^aża- 
jący  ton jerem iady, zadaje najokropniejszy cios 
angielskiej pysze;

„Tej samej nocy L o rd y n  znalazł się pod pro­
wizorycznym rząuem  niemieckim, z gubernato­
rem  na  czele. J a k  Togo lub Kamerun..."

Doprowadziwszy swą okropną wizye-przepo- 
wiednię do takiego opogeum, au to r czuł, że tu  
należy ton  złagodzić, zrobić ustęDstwo ambicyi 
narodow ej N astępuje gw ałtow ny zw rot fortuny. 
Pozostała flota angielska, rozprószona przedtem  
po dalekich morzach, przybyw a i oczyszcza zu­
pełnie morze ze statków  niemieckich „Nie pozo­
sta ł ani jeden z tych  okrętu w, k tóre  zdradziecko 
napadły na  Anglię. O dcięta na wyspie arm ia 
niemiecka, cnoć łupi i niszczy k ra j, znajduje 
się w  coraz faralniejszem  położeniu". Niemcy 
w ystępują pierw sze z propozycyą pokoju „nie

Oddajmy „gwiazdkę" tym, którzy 
są za domem!

Z zachodnich krajów austryackich, które stały 
się ziemią wygmmia tysięcy naszych rodaków, wy­
pędzonych z ojczyzny burzą wojenną, napływają 
wieści, od których bólem musi ścisnąć się każde 
serce polskie. W otoczeniu obcem i nie zawsze ży- 
czliwem, tułacze, skazani na przemieszkiwanie w 
prowizorycznych szopach, niby nowocześni nom a 
dzi, nieszczęśliwi bracia nasi mimo opieki urzędo­
wej, która me okazuje się niestety wystarczającą, 
cierpią niedostatek i zimno. Rzeczą powszednią 
i n.td wyraz dotkliwą jest b iak  ciepłej odzieży. 
W arunki zdrowotne są przeważnie opłakane. J a ­
ko n?jara ich może posłużyć przerażająco wielka 
śmiertelność, zwłaszcza wśród dzieci. Cóż móvuó 
o katuszach moralnych, jakie przechodzić muszą 
ludzie, trawieni tęsknotą za opuszczonym krajem, 
szarpani trwogą o pozostawiony taro szczupły do­
bytek, bezradni wobec strasznego, nieznan sgo ju­
tra!

W takich warunKacł zbliża się do nieszczęsnych 
naszych wychodźców uroczysta, a w Polsce tak  
bogata w nastroje osobliwe noc Bożego Narodze­
nia. Nie będzie ona nigdzie wesoła — tam, w wy­
gnańczych barakach, będzie jednak dziesięćkroć 
bardziej smutna, niż u nas. Ze łzamę ktOre w ową 
noc popłyną, zawiśnie tam na tysiącach ust pyta­
nie, czy też w chwili, gdy „Bóg si J rodził", pa­
miętaliśmy w kraju o nich, liedniojszycń, niż my, 
oderwanych jak liście od ojczystegu drzewa? Py­
tanie to nie może, nie powinno pozostać bez odpo­
wiedzi twierdzącej

Komitet krakowski dia niesienia pomocy ewa­
kuowanym rzuca myśl: W y r z e k n i j m y  s i ę  
n a  t e n  r a z  g w i a z d k o w y r c h  d a r ó w ,  lub 
poprzestańmy na najskromniejszych — a  urządź­
my natomiast wspólnemi siłami gwiazdkę t y m ,  
k t ó r z y  n a  o b c z y ź n i e  o b c h o d z i ć  b ę d ą  
ś w i ę t o  n a r o d z i n  Z b a w i c i e l a !  Komitet 
wyśle jednego z kapłanów, który zawiezie od nas 
opłatek naszym wygnańcom. Zabierze on wszelkie 
dary, jakie napłyną, a  których ta k  bardzo tam 
potrzeba. Pieniądze, ciepła odzież dla starszych i  
dla dzibci, przedmioty codziennego użytku, kciąż- 
ki, podręczniki szkoine, to wszystko mech będzie 
naszym darem gwiazdkowym i o to wszystko Ko­
mitet gorąco prosi zwłaszcza zamożniejsze war­
stwy Krakowa. Początek uczyniła gmina krakow­
ska, składając na ten cel 300 kor. w gotówce —- 
z ofiarą hojną pospieszył też ksiązę-biskup kra­
kowski, którego orędownictwu ewakuowani od po­
czątku tak  wiele już zawdzięczają moralnie i ma- 
teryainie. Niech za temi przykładami pójdą naj­
szersze koła mieszkańców naszego grodu!

Przez kilka dni najbliższych Komitet oczekuje 
na ofiary w lokalu Czytelni dla kobiet w Szarej 
Kamienicy (Rynek główny, 1J 6, I. piętro) w go­
dzinach 11—1 rano i 5—7 po południu. Złóżmy na * 
szym wygnanym braciom znak pamięci! Niech w 
chwili, gdy nad wspólną naszą niedolą zabłyśnie

ośm ielając się naw et postaw ić w arunku o ustą­
pieniu choćby piędzi angielskiego terenu , n. p. 
w koloniach... W iedziały dobrze, że rzekome ich 
zwycięstwo streszczało się w zaskoczeniu A nglii
i w zdradzie, k tó ra  mogła się skończyć nader 
sm utnie^. Ta „dziwna, szczególna" w ojna koń­
czy się zatem  na  remis. —  Po niem następuje  
konkluzya autora, dla której właściwie napisał 
książkę: — „Anglii została po te j wojnie świa­
domość, że m rzonki o wiecznym pokoju są  ty l­
ko m rzonkami. N azajutrz po zaw arciu pokoju 
przystąpiono do zbro jeń44...

W  całości te  „prorocze44 m a-zenia bele try ­
styczne im peryaiisty  angielskiego są bardzo cie­
kaw e i znamienne, a  aktualność ich obecnie 
wielka. Oczywiście omylPy się one o wiele w  
swych przepowiedniach, pomimo wielu analogij 
z rozwojem w ypadków dzisiejszych. Omyliły się 
n ń ty ik o  w  dacie wojny o cztery  la ta , nie prze­
w idziały Zeppelinów i łodzi podwodnych, chy­
biły w  odmalowaniu początków  i powodu wol­
ny, rzeczyw istość bowiem, la k  zwykle, okazała 
się bardziej pomysłową, niż fan tazya powieścio- 
pisarzy: K tóż mógł przewidzieć że wybuch 
wojny między A nglią i Niemcami zadecydrje  
się w Belgradzie i Sarajew ie? Można też  oczeki­
wać, że i koniec jej niekoniecznie musi 1 yć 
zgodny z szematem, jak i mu zakreśliła  ^ y o u ra - 
źnia angielskiego b e ie tr js ty . S . Al.

T U T K I  1 3 0  P A P I E R O S O M w Krakowie — najprzedniejsza marka.
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gwiazua Betlejemska, uczują radośnie, że w; Pol- 
bce biją dla nich serca!

Kraków, 14 grudnia.
Komitet dla niesienia pomocy ewakuowanym:
Zofia Popielówna, przewodnicząca, Mary a Sie­

dlecka, skarbniczka Kamilla Chcńomewska. 6e- 
kretam a, Bolesłau a Bierutowska, M. T. Błotnieka, 
M. Brayerowa, J . Godlewska, A. Grek owa, ks. 
L. Kasprzyk, M. ńatinikowna. L. Owczarkiewiczó- 
wma, K. Rebenowa, B. Rutkowska, Emilia Reisso- 
wa, M. Rychlowska, M. Sahankowna, A. Ska- 
etkoweka, Helena Sołtysowa, dr. W. Szybalska, 
F , 1 ondosowa. “  ~ ~~ ~  “

KRONIKA.
Kraków, 13 grudnia.

► Następny numer „Nowej Reform^" ukaże sie 
jutro o godz. 7.30 rano. W  razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reforma** wychodzi dwa razy dziennie: 
iiomer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy
0 godzinie 2.30 pc południu.

 ̂ Huk armat pod Krakowem znowu się wzmógł 
w dniu wczorajszym. Salwy armatnie słychać było 
wyraźnie przez cały dzień. Ja k  słychac, były to 
strzały naszej aityleryi, k tóra  ostrzeliwała Rosyan 
w Niepołomicach, gdzie R osjanie podobno w wiel­
kiej sile się oszaócowali. »

Nowe legitymacye. Na murach miasta pojawi­
ło się wczoraj obwieszczenie Komendy tutejszej 
twierdzy w sprawie nowych niebieskicn legityma- 
cyj upoważniających do przyjazdu do miasta i do 
przejścia rejonu fortecznego. Wszelkie dawniejsze 
białe i czerwone legitymacye straciły z dniem 12
1 m. znaczenie. Legitymacye na przyjazd do 
Krakowa wydaje Komenda twierdzy tylko w izad- 
klch, wyjątkowych wypadkach.

2 c. k. inspektoratu ruchu w  Krakowie. Inspe­
k to ra t zawiadamia, że pociągi pocztowe nr. 8.702 
(odjazd z Krakowa o 6 inin. 14 rano) i nr. 8.723 
(przyjazd do Krakowa o 5 min. 56 po południu) 
przeznaczone są wyłącznie dla osób wojskowych 
i nie są dostępne dla przewozu cywilnych. 
t  Najnowsza taryfa maksymalna. Donieśliśmy już 
v częściowej zmianie taryfy maksymalnej, uchwa­
lonej onegdaj przez komisyę aprowizacyjną. Dzi- 
liaj podajemy dalsze najważniejsze pozycye tej ta ­
ryfy :

1 kilgr. szynki wędzonej surowej w całości 3 K 
50 hal., gotowanej krajanej 6 K; 1 klgr. kiełba­
sy ;urowej siekanej 2 K 40 hal., krajanej wędzonej 
3 K 30 hal., 1 ldgr, wędzonki surowej 2 K 88 h, 
gotowanej 3 TC 8 h, sardelki — sztuka 14 hal., 
1 klgr słoniny 2 K 60 h, 1 klgr. smalcu 2 K 80 
hal.; 100 kigr. ziemniaków na placach targowych 
8 K, 1 klgr. ziemniaków 10 hal.; 1 klgr. maka­
ronu 1 K 40 hal., 1 klgr. drożdży 3 K; 1 centnar 
węgla kamiennego w składach 1 K 20 hal., dla 
drobnej sprzedaży z dostawą do domu 1 K 40 hal.; 
drzewo miękkie za krążek (kółko) 80 hal.; zapałki 
szwedzkie za 1 pudełko 2 hal. Ja ja  — sztuka 14 
h a l, kopa 8 koron.

&akaz sprzeaaiy śmietanki. Magistrat tutejszy 
ogłosił wczoraj następujące obwieszczenie: Ze
uzgledu na nadużycia przy sprzedaży śmietanki 
słodkiej i celem zapobieżenia tym nadużyciom, a 
zarazem celem zwiększenia dowozu mieka, magi­
strat zabrania sprzedaży śmietanki słodkiej w mie­
ście Krakowie tak  na uucach i placach publicz­
ny! h, jak  również i w sklepach mleczarskich.

Osoby, przekraczające ten zakaz, ulegną karze 
pienieżnej do 200 K lub aresztu do 14 dni, ewen­
tualnie oprócz konfiskaty produktu podawane będą 
sądowi Karnemu do ukarania w myśl ustawy o li­
chwie żywnościowej.

—am ykanit szynków. W ostamich dniach za­
mknęła tutejsza polieya pięć szynków na Kazimie­
rzu, ul. Starowiślnej i I.uoiez za sprzedawanie al­
koholu osobom wojskowym. Jeden sklepikarz za­
płacił 50 koron kary. Ja k  słychać, będzie za­
mkniętych leszcze kilka szynków za sprzedawania 
wódki żołnierzom.

Z powodu pojawienia się kilku przj padków ospy 
u ludności cyiwlnej, m. urząd zdrowia zwraca u- 
wagę n; potrzebę szczepienia ochronnego przeciw 
ospk Bezpłatne szczepienie odbywać się będzie 
w mi< jskim urzędzie zdrowia (ul Poselska 1. 10, 
paner) codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godziny 5 do 6 po południu, począwszy od ponie­
działku 14 grudnia 1914.

„Ochrona mieszkań". W skład obywatelskiego 
Komitetu ochrony mieszkań wchodzą pp. radca Au­
gust P o r ę b s k i  jako przewodniczący, dr Fraa 
tiszek Hussil, adwokat kraj., prezes centralnego 
Związku Tow. właścicieli realności, jako zastępca 
przewodni.-zącego, dr Ignacy Lauer, adwokat nraj. 
i radca miejski, oraz A rtur Romanowski architekt 
i radca miejski jako sekretarze; nadto jako prze­
wodniczący poszczególnych dzielnic pp.: Eusta­
chy Ohromowski (ul. Sławkowska 1. 5) dla dziel­
nicy I August Miedmak (ul. Powiśle 1. 2) dla dziel­
nicy 1U „liKołaj Łapicki (ul. Biskupia 1. 10) dla 
dzieln. IV, Karol R ykała p(l. Matejki 1. 5) dla dziel. 
V, Szczńpan Rakisz (ul. Zygm. Augusta 1. 5) dla 
dzieln. VI, dr Maurycy Bribram dla dzieln. Vjjr 
Bernard Lewenstein dla dzieln. VIII, F lc y a n  Ku­
rowski dla dzieln. IX, Józef Batko dla dzieln. X, 
Jan  Pająk dla dzieln. XI, W alenty Dudek dla dziel. 
X ii. Antoni Doerman (ul. Basztowa 1. 9) dla dzieln 
XIII, Józef Chudomęt dla dzieln. XIV, Łukasz Ły­
siak dla dzieln. X V, Szymon Olas dla azieln. XVI, 
Wincenty Woźny dla dzieln. XVII, Jan  Barański 
i Antoni Procner dla dzieln XVHH, W ładysław Me- 
resiński dla dzieln. XIX, Stanisław Szarek dla dziel. 
XX, Maniecki Józef dla dzieln. XX, dla miasta 
Podgórza p. Łuczko Karol.

Posyłanie pieniędzy do jeńców. Dyrekcya poczt 
donosi: Począwszy od 1 grudnia 19*14 można po- 
Byłać pieniądze przekazami pocztowymi do austrya- 
ckich jeńców wojennych we I  rancyi, Anglii i Ro- 
syi, do osób internowanych atoli nie woln- Prze­
syłka ta odbywa się za pośrednictwem zarządu po­
cztowego szwajcarskiego

Do jeńców w Rosyi można przesłać jednym prze­
kazem najwyżej 800 franków, do jeńców w innych 
krajach zaś 1.000 franków. Przesyłka pieniędzy 
odbywa się bezpłatnie.

Przekazy należy wystawiać na blankietach dla 
międzynarodowych przekazów pocztowych, a kwo­
ta  przekazowa musi być wj pisana we frankach. 
Adres przekazów ma opiewać: „An die Oberpost- 
kontrolle in Bem, Scbweiz".

Na lewym kuponie przekazu należy wypisać na­
zwisko i adres nadawcy, na odwrotnej zaś stronie 
tego kuponu należy wypisać czytelnie łacińskiemi 
literam5 adres jeńca wojennego (imię i nazwisko, 
stopień wojskowy, pułk i t. d., miejsce pobytu i 
kraj Prywatne dociski są niedopuszczalne. Na

odcinku, przebaczonym  do naklejania marek li- 
stowych, należy umieścić dopisek: „E.rregsgefan- 
gcnen-Sendung, Gebtihrenfrei .

Żołnierze Polacy z francuskiego pola walki na 
Legiony po’skie. ,,Dziennik Cieszyński11 donosi, iż 
do redakcyi tego pisma nadesłali oficerowie i żoł­
nierze auscryaecy narodowości polskiej, walczący 
przy bateryi ciężkich moździerzy przeciwko Fran­
cuzom, twotę 282 marek na Legiony polskie. -— 
„Z daleka od stron rodzinny ch — piszą nasi roda­
cy z Belgii — z żywem zainteresowaniem śledzimy 
przebieg wojny wojsk sprzymierzonych z Rosyą 
na ziemiach polskich i zaszczytny w nich udział 
Legionów polskich11. Wśród oficerów polskich, 
którzy nadesłali datki, znajdują się następujące 
ich nazwiska: Rez. kadet T. Bezwiński 20 m, ka­
det E. Michna 5 ni, por. rezerw. M. Stepek 20 m, 
por. rezerw, dr J. Korzeniowski 20 m, chorąży 
rezerw. J . Ryś 20 m, chorąży rezerw, dr St. Pigoń 
20 m. kadet Lang 2 marid.

Kwotę tę wręczyła redakeya „Dziennika Cie­
szyńskiego11 naczelnej Komendzie Legionów.

Jerzy Cleinow. Od jednego z czytelników na­
szych otrzymujemy wyjaśnienie, iż znany w Niem­
czech publicysta Jerzy Cleinow, piszący nieprzy­
chylnie o Polakach, pochodzi z Lublina, gdzie je­
go ojciec, Benjamin Klein, miał sklepik. Karyerę 
zrobił Cleinow w Niemczech podobnie jat; Maksy­
milian Harden, który, jak  wiadomo, pochodzi z Ło­
dzi. Dawniej nazywał się Witkower, później Wit- 
kowsky, wreszcie przechrzci! się na Hardena.

W liście stra t Nr 76 znajdujemy następujące na­
zwiska zabitych i rannych oficerów-Polaków: ,

Bozdek W ładysław, chorąży rezerwowy 100 p. 
p., zabity; Cholewa Stanisław, kadet przy 16 p. 
obrony krajowej, 3 komp., Kraków, ranny; po­
rucznik Jarosiński Leon, 16 p. obrony kraj., 7 
komp., rauny; porucznik Jarosiński Alfred, 13 p. 
obrony krajowej, 8 komp., ranny; kadet Kuzieł 
Antoni, 16 p. obrony krajowej, 9 komp., N. Sącz, 
ranny; Młoszowski Teofil, chorąży rezerwowy, 16 
p. obrony krajowej, 9 komp., Kraków, ranny; Re- 
rutkiewicz Emu, kadet przy 16 p. obrony krajowej, 
7 komp., ranny; Studencki Stanisław, chorąży re­
zerwowy przy 16 p. obrony krajowej, 5 komp., 
Żywiec, zabity; Wierzbówka Jan, kadet przy 16 
p. obrony krajowej, 1 komp., ranny.

Echa moidtrczego zamachu przy ul. Długiej. Do­
nieśliśmy już o aresztowaniu pokojówki W iktoryi 
Młyńcównej, która w piątek rano w mieszkaniu 
p. H. Rippera przy ul. Długiej strzeliła dwa razy 
z rewolweru do swojej koleżanki, Janiny Śliwiń­
skiej, raniąc ją  ciężko w skroń i plecy. Młjńeó- 
wna została odstawioną do sądu wraz z 16-letnim 
cnłopakiem, H. Pachem, który dla niej kupił rewol­
wer. Będzie ona stawała za swój czyn przed są­
dem doraźnym.

Śliwińska, jak się dowiadujemy , um arła w szpi­
talu wczorajszej nocy, nie odzyskawszy przytom­
ności.

Ze świaM.
T eatr polski w Wiedniu. Z Wiednia donoszą 

nam. Teatr polski pod dyrekcyą Hellera dał w 
piątek pierwsze przedstawienie na scenie „Neue 
W iener Biihne11. Grano „Damy i huzary11 Fredry. 
Zjawiła się licznie tutejsza publiczność polska, mię­
dzy innemi minister Biliński z małżonką, wicepre­
zes Koła Abrahamowicz, szef sekcyi Ćwikliński, b. 
minister Długosz, ks. Lubomirska i t. d, Doskona- 
łą grę artystów rzęsiście oklaskiwano , Krytycy 
prasy tutejszej, zwłaszcza „N. Fr. Presse11 i „N. 
Wiener Tagblatt11 wyrażają się słowami najwyż­
szego uznania o polskim teatrze i artystach pol­
skich; podnuszą zwłaszcza g rę  Feldmana, Żółkiew­
skiej i Czaplińskiej i przypuminają wielkie powo­
dzenie teatru polskiego przed kilku laty w Wie­
dniu.

Bohaterka z pod Rawy R u sk ie j. 12-letnia Róża 
Henoch, bohaterka z pod Rawy Ruskiej, opuściła 
przed kilku dniami szpital w Wiedniu. Obecnie po­
zuje ona rzeźbiarzowi Kassinowi do dzieła, które 
Kassin wykonuje na życzenie cesarza. Rzeźba 
przedstawiać będzie małą Różę w oliwili, gdy po­
daje wodę żołnierzom.

Wielkie transporty jeńców rosyjskich przepły­
wają obecnie przez Morawską Ostrawę. W osta­
tnich pięciu dniach przez dworzec ostrawski prze­
jechało z górą 17.000 jeńców, zabranych w Króle­
stwie Polskiem, w Galicyi w K aipatach. Większą 
ich część wysłano do miejscowości Josefstadt i  Te- 
resienstadt. Z górą 100 oficerów rosyjskich ode­
słano do Mondsee. W Rosentahl koło Reichenber- 
gu zbudowano baraki, mogące pomieścić z górą 
20.000 jeńców.

Jubileusz czeskiego dziennika. Ołomuaiecki „Na- 
śinec11, największy organ katolickich Czechów na 
Morawach, obchodził w tych dniach jubileusz 50 
letniego istnienia pisma. Przez długi czas współ­
pracownikiem tego pisma był także b. czeski mi­
nister, dr Żaczek. W pierwszych dziesiątkach la t 
był „Naśinec11 pismem radykalno-narodowem. Or­
ganem chrześcijaiisko-socy alnych Czechów stał się 
dopiero później. Pismo to należy do najwpływo- 
wszych dzienników na Morawach.

Niedoszła zbrodnia „Narodnej Odbrany". „Słyn­
na11 serbska „Narodna Odbrana11 wypłynęła znowu 
na światło dzienne. Serbscy uciekinierzy, którzy 
przybyli do Sofii, oświadczają, jak donoszą sofij- 
skie dzienniki, żo „Narodna Odbrana11 postanowiła 
usunąć ze świata albańskiego księcia Kastriotę. 
Planowany mord dotychczas się nie udał.

Mahometańscy Albańczycy przyłączyli się, „ak 
donoszą pisma tureckie, do świętej wojny. Osła­
wiony Issa Boljatinac zbiera znów siły aby wystą­
pić p rz e c iw k o  Serbii, podczas gdy Prenk Bib Doda 
organizuje Malisorów przeciwko Czamugórze. Prze­
ciwko Essadowi paszy zwracają się wszyscy Al­
bańczycy, gdyż podejrzewają go, że stoi on zu­
pełnie po stronie Serbii i Czarnogóry.

Niewidzialni lotnicy. Pisma duńskie donoszą: 
Pewien lotnik niemiecki zjawił się onegdaj nad 
Commercy i rzucił na dworzec bomby. Kiedy kil­
kunastu lotników francuskich wzniosło się, aby go 
ująć, lotnik niemiecki znikł. Pisma francuskie za­
znaczają, że lotnicy niemieccy posługują się obec­
nie nowym wynalazkiem, mianowicie mają na sa­
molotach przyrząd, za pomocą którego wytwarzają 
wielkie chmury dymu. — W razie pościgu — w 
tych chmurach moga oni znikać i na chwilę bodaj 
stać się niewidzialnymi

Zniszczone kable. W  „Berner Bund11 czytamy: 
Pewien pisarz amerykański nazwał swego czasu 
wojnę hibzpańsko-amerykańską bardzo trafnie woj­
ną o kable i węgle. Wówczas najważniejszem dą­
żeniem Amerykanów było odciąć Hiszpanii dowóz 
węgla i połączenie kablowe z terenem wojny. O- 
kreślenie to da się zastosować i w wojnie dzisiej­
szej, mianowicie do wojny morskiej. Obok węgla 
w wojnie tej grają i dzisiaj wielką rolę kable. W 
Niemczech skarżą się już powszechnie na  to, że 
Anglicy odcięli kraj nietylko od jego kolonij, ale

nawet od Stanów Zjednoczonych' Ameryki półno­
cnej, skutkiem czego wielka republika północno- 
amerj kańska przynajmniej z początku wojny in­
formowaną była o wypadkach wojennych wyłą­
cznie ze źródeł angielskich. W edług dotychcza­
sowych relacyj, zniszczone zostały następujące po­
łączenia kablowe: niemiecki kabel Emden-Azory, 
kabel Szangliai-Czingtau-Czifu, pięć niemieckich 
kabli w kanale La Manche, wszystkie inne kable 
angielsko-nicmieckie, niemiecki kabel między Azo­
rami a Stanami Zjednoczonymi, wielki angielski 
kabel Wancouwer-Faiming-Australia i Nowa Ze- 
landya. Kabel ten został przecięty przez jeden z 
niemieckich krążowników, jednakże już przez An­
glików naprawiony. Na Czamem Morzu przecięto 
w chwili wybuchu wojny rosyjsko-turecKiej kabel 
Sebastopol-Warna.

Japońscy szpiedzy w Konstantynopolu. W ubie­
głym tygodniu, jak  donosi „Frankf. Z%.u, areszto­
wano w Konstantynopolu siedmiu Japończyków. 
Mieszkali oni w rozmaitych norach i zakamarkach 
w Galacie i udawali chińskich kupców. Jak  się o- 
kazało, mieli oni paszporty, wystawione przez chiń­
skie poselstwo w Paryżu.

Nagroda pokoju Nobla dla wygnańców belgij­
skich. Jak  się „Daily Telcgrapn11 dowiaduje z Ko­
penhagi, prasa skandynawska popiera gorąco pro­
jek t norweski, według którego nagroda pokojowa 
Nobla ma być ODróconą na korzyść wygnańców 
belgijskich. Pisma są zdania, że takie użycie fun­
duszów nagrody będzie najbardziej zgodne z po- 
kojowemi tendencjam i Nobla. Otarcie łez i ulże­
nie nędzy ludzi, którzy ucierpieli wskutek wujny, 
jest celem najszlachetniejszym w danym wypadku. 
Stanowiska takiego me można kwestyonować, z 
naszego punktu widzenia możemy tylko zauważyć, 
że, jak zwykle, o wygnańcach z Galicyi, k tóra  nie 
mniej niż Belgia ucierpiała z powodu wojny, na 
szerokim świecie nikt nic nie wie.

Angielski zakaz wywozu herbaty. Rząd angiel­
ski wydał zapowiadany już od pewnego-czasu za­
kaz wywozu herbaty do krajów neuŁalnych. pomi­
mo że koła fachowe zwracały uwagę na bezcelo­
wość tego zarządzenia, kióre może jedynie przy­
nieść szkody producentom herbaty w Indy ach i na 
Ceylonie, oraz handlowi pośredniczącemu w Lon­
dynie. Przedewszystkiem myli się Anglia co do 
ilości konsumcyi herbaty w Niemczech i Austro- 
Węgrzech. Wynosi ona rocznie zaledwie jedną 
dziesiątą runta na głowę, podczas gdy w Anglii 
wynosi prawie 7 funtów. Import herbaty do Nie­
miec w ostatnich latach wynosił od 8 do 10 m i. 
funtów, gdy w Anglii wynosił 300 milionów. Zre­
sztą zakaz angielski bynaj umiej nie utrudni środ­
kowej Europie zaopatrywania się w herbatę, po­
nieważ holenderski handel transytowy do Niemiec 
i Austiyi obchodzi się bez herbaty indyjskiej lub 
chińskiej, majac w Inayach holenderskich produk- 
cyę herbaty aż nadto wystarczającą. W rzędzie 
producentów herbaty Jaw a stoi poza Indyami i 
Chinami na trzeciem miejscu, a swoją produkcyą 
roczną 60 mil. funtów jest w stanie pokryć nietyl­
ko zapotrzebowanie Holandyi, wynoszące 13 mil., 
ale prócz tego zapotrzebowanie całej środkowej 
Europy. Transport herbaty z Jaw y szedł dotych­
czas drogą na Londyn; teraz obejmie go Amster­
dam, a można przypuścić, żo także kraje skandy­
nawskie na stałe wyemancypują sie z pod londyń­
skiego rynku herbacianego. Londyńskie zapasy 
herbaty w sierpniu r. b. wynosiły około 80 mil. fun­
tów. „EmdeD11 w swych wyprawach zaborczych 
skonfiskował około 7 milionów funtów indyjskiej 
herbaty na okrętach angielskich.

Na Gwiazdkę dla Legionistów 
złożyli w administraeyi „Nowej Reformy11: 

Komorowska 20 K, Ludwik Sippel 20 K, W. Cza­
plicki 25 K, Fr. Wanicki 2 K, L. G. 2 K.

Na choinkę dla żołnierzy7 
złożyli w administraeyi „Nowej Reformy11: 

Pracownice fabryki cygar w Krakowie, oddział 
VI, 8 K, Marya Bęknerowa-5 K, Kopystyński, Wal­
czyński, Dygat i Ciopski 10 K.

Na „Czerwony Krzyż" 
złożyli w administraeyi „Nowej R eform y1:

W. Z. 2 K, Kazimierzowie Majewscy 20 K za­
miast wieńca na trumnę ś. p. dra Stanisława Mo­
stowskiego; Feliks Kacz 37 K 80 hal, złożone przez 
straż skarbową w Szczakowej.

Na „Legiony Polskie" 
złożyli w administraeyi „Nowej Reformy11:

M. S. z Podgórza 2 K, Kopystyński, W alczyń­
ski, Dygat i Ciopski 10 K, Anną Hankus 10 K 
nieprzyjęty prezent od feldfebla Chmielowskiego, 
Karol Woźniak z Bośnii 262 K ze składek w Der- 
wennie, Marya Połciówna 3 K, Feliks Kacz 46 K 
33 h złożone przez straż skarbową w Szczakowej; 
inż. L. Chobot z Moraw 7 K 30 h.

Dla ewakuowanych z Galicyi 
złożyli w adm inistracji „Nowej Reformy11: 

Sławomir O d rz y w o lsk i 20 K zamiast kwiatów na 
trumnę ś. p, W ładysława Poźniaka.

Zmarli:
W  Bielsku umarł dr Stanisław M a l c z e w s k i ,  

wicesekretarz ministerstwa skarbu, przydzielony o- 
stainio do prezydyum Rady ministrów w Wiedniu. 
Zmarły był porucznikiem rezerwewym przy 10 dy- 
wizyi artyleryi konnej ■ zachorował ciężko na te­
renie walki. Pogrzeb odbyi się 4 b. m. w Bielsku.

Cześć jego pamięci!

Z t a r t r z  udetsb tafjo .
(„Droga do piekła" —  la rsa  K adclburgaj.
B ezpre tensyonalna  gal opad a  kom icznych sy- 

tuacy j, niepraw dopodobieństw , qui p ro  quo i 
tym  podobnych farsow ych ap ary cy j sk łada  
się n a  wczoraj w ystaw ioną „D rogę d o  p iek ła11, 
k tó ra  zresztą pow inna być ła tw a  i w eso ła  ja k  
k a żd a  podobno d ro g a  do piekła w ogóle. T ea tr, 
w ypełń1 ony do osta tn iego  n ae jsca  w p arte rze , 
huczał bezustannym  śm iechem , pobndzanvm  za- 
rów ną treśc ią  sztuki, ja k  pe łn ą  w erw y grą  w y­
konaw ców .

B ajeczna i  n iesłychana h is to ry a  o  mężu, k tó ­
ry  poszedł n a  rendez-wous z  h iszpańską  ta n ­
cerka, a  —  ~ie zd rad za  żony, o p rzy jacielu , k tó ­
ry  gu zastępu je  w  podróży  i w  —  sp o tk an iu  z 
jego  żona. a  przy  sposobności ra tu je  ca ły  
ho te l podróżnych z płom ieni, o  lekkom yślnym  
teściu , czującym  pom ąg do  te jże  ta n c e rk i i c 
przenikliw ej teściow ej, k tó ra  w  całej h isto ry i 
od razu  „zw ąchała  pism o nosem ", o  prow ineyo- 
nale  nienaw idzącym  sk rlinczyków  i o tancerce, 
m ającej ty lk o  jeden  dzień  w olny d la  w łasnego 
se rca  —  d a ła  sposobność naszym  a rty s to m  do 
w yprow adzenia n a  scenę szeregu zabaw nych 
postaci, k tó ry ch  każdy g est w yw oływ ał u pu­
bliczności n iepow strzym ane w ybuchy  dobrego

hum oru. C elow ał w  jov.ialiiym  kom izm ie daw no 
niew idziany ma naszej scenie L eszczyński, jak o  
cen tra lna  figura fa rsy  —  n ie fo rtunny  zdrajca 
m ąż, a  sekundow ali mu w ybornie pp. N oskow ­
ski, Ja rszew k sa , K am ińska , M odzelew ska, Gry- 
ficz, Szym borski Turow iczów na. S ukces śmie­
chu zosta ł przez n ich  i  „d rogę d o  p iek ła "  osią­
gnięty w  zupełności. S. M.

Po to:lwr’e 
s i  w y s p  ł a k k ! a n d .

(Tel. c. k. Biura korebp.)

Admirał lir. Spee zatonął.
Londyn, 13 g rudnia . 

„Exchong TeL Comp." donosi z Now ego J o r ­
ku  pod d a tą  d n ia  10 bm.: Spraw ozdanie, na- 
deszłe d rogą isk row ą z  portu  S tan ley , donosi, 
że admirał hr. Spce zatonął wraz z okrętem  
admiralskim „Sch irnhorst". Prośba, zakom uni­
kow ana w drodze te leg rafu  bez d ru tu  o  nade- 
sfam e szczegółów, p ozosta ła  bez odpowiedzi.

Straty angielskie.
Londyn, 13 grudnia. 

Biuro R eu te ra  podaje urzędow o do w iadom o­
ści: S tra ty  angielskie w bitw ie m orskiej koło 
w ysp F a lk lan d  w ynoszą 7 zabitych i 4 rannych. 
Żaden oficer n>e został zab ity  ani też  ran iony .

Podziękowanie za pymoc Japonii.
Londyn. 13 grudnia.

Biuro R eu te ra  donosi: Jap o ń sk i m inister m a­
ry n a rk i w ystosow ał do angielsk iego  min;sł ra  
mary maiki C h u r c h i l l a  telegram  g ra tu lacy j­
ny  z  okazy i zw ycięstw a kolo w ysp F alk land . 
M inister m ary n ark i Churchill odpow iedział n a  
te n  te legram  n as tęp u jącą  depeszą:

„Że esk ad ra  an g ie lsk a  zad a ła  Niemcom cios 
decydujący , zawdzięczać xo po w iększej części 
należy silnej i niezmordowanej pom ocy fiuty  
japońskiej. Niem cy są zupełnie ze wschodu w y­
parci. Ich  pow ró t tam że by łb y  bardzo  tru d ­
nym  i n iebezpiecznym ".

'W reszcie w yraził Churchill w  sw ojej depeszy  
podziękowanie za nieocenioną pomoc Japonii 
w  imieniu flo ty  angielskiej i australskiej.

Niemcy uleyl: przemocy.
Berlin, 13 grudn ia

-Taik donoszą pism a, n a  eskadrę niem iecką u- 
rządzili A nglicy  silną nagonkę. W ysłali p rze­
ciw n ie j 38 okrętów wojennych. Że te  38 okrę­
tów nie p okonały  całej esk ad ry  i dozw oliły  u jść  
bodaj jednem u okrę tow i niem ieckiem u, to  
św iadczy, że N iem cy l i i i  się po bohatersku .

R o s y j s k i e  n a d z i e j e .

Amsterdam, 13 grudnia.
„D aily  M ail" pisze o  sy tu acy i w ojennej w  

P rusiech W schodnich: R osyanie, skoro tylko
mazurskie jeziora zamarzną, podejm ą przez nie 
przejście i zaatakują W ystruć od w schodu i  po­
łudnia. D ziennik  je s t pew nym , że R osjan ie  zdo­
będą Królewiec.

KntGStrcfts roiyjskitii ohietU 
nu Duncju.

Bukareszt, 13 grudnia. 
P ism a donoszą z R uszczuku: P rzedw czoraj 

p rze jechały  koło m ias ta  w  górę  D unajem  dwa 
rosy jsk ie  o k rę ty  transportow e, z k tó ry ch  k a ­
żdy holow ał po tizy  s ta tk i. O kręty  te  b y ły  na­
ładowane amunicyą, przeznaczoną dla Serbii. 
N iedaleko m iasta  w  strefie n eu tra lne j, n a tk n ę ­
ły się te  s ta tk i n a  m iny i w  przeciągu  kilki- mi­
n u t zatonęły . Eksplozyę ko tłów  słyszano  do­
k ładn ie  w R uszczuku, gdzie n aw et z tego  po­
w odu zapanow ała n a  chwilę pan ika .

G e n e r a ł  P a u  p a d ł .

Bazylea, 13 grudnia.
Je d n o rę k i francusk i gen era ł P a u  podczas 

w alk  w A lzaoyi tra fio n y  zo s ta ł szrapnelem  i 
zm arł z ran .

B o m b a r d o w a n i e  B e f m s .

Rzym, 13 grudnia. 
D zienniki donoszą, że N:em cy ciągle jeszcze  

bombardują Reims. Czynne ta m  są  an s try ack ie  
ba te ry e  m oździerzow e.

Millerand przeciw Jotfre’owi.
Genewa, 13 grudnia.

D zienniki aonoszą: M iędzy frencuskim  m ini­
strem  wojny M illerandem  a  g łów ną k w a te rą  p a ­
nuje  za ta rg , gdyż głów na k w a te ra  zwłoczy z 
podjęciem  ogólnego a ta k u , k tó reg o  sobie życzy 
MiMeramd. G łównym  m otyw em  M ilłeran la  je s t 
dążenie do oniKiiiecia przeciągnięcia w ojny  
p rzez zim ę, gdyś w ojska francusk ie  c ierp ią  
straszn ie  sku tk iem  Jm n a .

Cail!?Lx w  PparyFI.
Kopenhaga, 13 grudnia.

P a ry sk i „N ew  J o rk  H era ld" donosi, że Oail- 
lau x  p rzyby ł d o  R io d e  Jan e iro , gdzie mu zgo­
tow ano  oficyalne przyjęcie. Celem podróży  Cail- 
laux  je s t w drożenie uk ładów  co do zakupna  
środków  żyw ności i tow arów , k tó re  daw niej 
sprow adzano z  Niemiec.

Rozruchy wśród indyjskich 
wojsk pomocniczych.

Berlin, 13 grudnia 
„M orgenpost" donosi z K onstan tynopo la : 

R uch  pow stańczy  w  Sudanie  ro śm t. W ysłano  
tam  5.000 A nglików , jed m  kże o d d ra ł. to  za 
m ały . O becnie w ysy ła  się jeszcze 14.00C. R uch  
p o tts la ń c z y  o g arn ą ł n aw e t n a jo d leg le jsze  wsi. 
W ojsk in d y jsk ich  w E gipcie  użyć się nie da, 
gdyż H indus: n ie  chcą w alczyć z m ahom etana­
mi. Wśród wojsk Indyjskich w ybuchły już roz­
ruchy. P ro te s tu ją  on i przeciw  ich  użyciu  we 
F lan d ry i. 30 przywódców buntu pow ieszono—?

A n g l i c y  postanow ili podobno n ie  w ysy łać już  
żadnych  w ojsk  do  E uropy . Pow ieszono też  105 
ulem ów , kilK unastu zaś aresz tow ano .

Zamach na Venizefoss.
Sofia, 13 g rudn ia .

„U tro" donosi z A ten : Przedw czoraj wieczór*, 
w ykonano zam ach n a  p rezyden ta  m inistrów  
V enizelosa. O dbyw ał on konferencyę z przed­
staw icielam i m arynark i angielsk iej w  swoim 
pałacu , g d y  naraz z ulicy dano szybko jeden  po 
drugim trz y  s trza ły . K ule s trz a sk a ły  okna j 
zraniły dwóch angielskich oficerów, V enizelos 
w yszedł cało. Spraw cy zam achu zbiegli.

Teiefonfcznt i teksratiune
(riadomości c. k. Biuru Koresp.

z dnia 13 grnónia.

Konstantynopol. Po selam liku su h a n  przy­
jął m arszałka  L  i  m a  n a  paszę.

bar. Conrad szefem szpandaw skiego pułku.
Szpandaw a." Z okazy i zam ianow ania szefa 

szcabu generalnego  Conrada Hotzenaorfa sze­
fem szpan daw skiego 5-go pu łk u  gw ardy i, m ia­
sto  w ystosow ało  n o  gen era ła  C onrada te le ­
gram , n a  k tó ry  on odpow iedział pc  dziękow a­
niem.

Cesarz Wilnelm.
Berlin. Stan  zdrow ia cesarza W ilhelm a zn a  

cznie się popraw ił. K a ta 7- znikł praw ie całkiem , 
tem n era tu ra  jest no-m alną,

Zniesienie krzywdzącego wyroku.
Pttiyż. R ad a  rew izy jna o k ręg u  w ojskow ego 

zniosła wyrok sądu wojennego, mocą k tó reg o  
9 lekarzy niemieckich, w ojskow ych skazanych 
zostało  n a  podstaw ie  skonstruow anego  prze­
ciw mm oskarżen ia  o  riDunek n a  k a ry  od  6 m ie­
sięcy  do  dw óch la t  w ięzienia, a  to  ł  powodu  
błędów formalnych i przekazała sprawę pono­
wnie sądowi wojennemu.

Z pariamentu.
Rzym. Izb a  p rzy ję ła  260 głosam i przeciw  45 

sześciom iesięczne prow izoryum  budżetow e w raz 
z upow ażnieniem  do  zaw arty ch  tam  zarządzeń 
iin an so w y Ji.

Z parlamentu hiszpańskiego.
Madryt, P odczas d yskusy i n ad  budżetem  o- 

św iaty  w  Izbie ośw iadczył m in ister B ergam in, 
że żądanie zw iększenia  w ydatków  zw alczają 
ty lko  ci, k tó rzy  chcą H iszpanię zgubić. Rom a- 
nones, k tó ry  czul się tem  do tk n ię ty m , oś wis - 
czył, że Izba nie może dłużej lysku tow ać, ja k  
d iugo  B eigam in  p ozosta je  m inistrem . Idbera li 
grozili opuszczeniem  sali. W śród  w ie liJego  
w zburzenia Izby zapo w ied u ał B eigam in, że u- 
stąp i, poczem  posifdzen-e zam knięto.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i w y ć a w s a .

F&dolf Osman.

N a d e s ł a n e .
Artykuły w tym  dziale nie nochońzą ot* 

redakcyi.)
Poszukiwanie zaginionych.

K toby  w iedział ad res  p Karoliny Krzesajó- 
w ny, k tó ra  m ieszkała do k o ń ca  październ ika 
w  Aowym Sączu, raczy  łaskav  ie onieść pod 
adresem : Karol Jaremko, k . u. k . R eserve Spi­
ta! N r 4 b. P rag . L etna.

Km iecikiewicz A lbina ze Sydrza,
P ra h a - V inohrady , G regreva  it. 6, 4 p. 
kuje rodziny Derżków z M akarow a.

Wanda Zamorska poszuku je  swegc^ m ęt?  
Mateusza (Lent. LsL fn f t teg t, Nr 16, 2 F eld - 
kom pagnie, F e ldpostam t Nr 202), k tó ry  został 
ran n y  dnia 24 lis topada  i  dotąd_ nie_ m a o nim  
żadnych w iadom ości. K to b y  w iedział o jego 
m iejscu poby tu , p roszę o d a  ne m i zn ać  p a d  
adresem : Zamorska, K raków , D ługa 63. >uy

9079
oDecnie 
, puszu-

8937

ANTONI MLCIAKIEfllCZ
obyw atel m iasta Krakowa,

przezyw szy la t 83, opatrzony  św. Saki i- 
m entam i, zasnai w P an u  dnia  11 g rudn ia1 

i y l 4  roku.
Pogrążeni w  smutku córka, zięć v,nuki za­
praszają Krewnych, Znajomych i  Pobożną I  u- 
bticzność na obrzęd pogrzebowy, który odbę­
dzie się w n iedz ie lę  dnia 13 b ba. o godzinie 
2/4 po południu wprost na mi ijsce wiecznego 

spoczynku.

Nabożeństwo żałobne
odbędzie się w poniedziałek o  godz. 9 rano 
w kościele UO. Franciszkanów w kaplicy 1 *- 

ik i Boskiej Bolesnej. 9174

Bronisław Poi iak
profesor konserw atoryum  w rocław skiego , b. 
p rofesor konserw atoryum  berlińsk iego , dzieła 
w ty m  sezonie lekcy) fo rtep ianu  we W iedniu, 
V I L inke W ienzeile 58, IH /18; p rzy jm uje ud 

1 godz. 3— 4.  9083-3

p i

D r Ig n a cy  S m y cs^ ń sk i
urdynuje:

Ołomuniec, R esidenzgassc Nr 6. 
od godz. 9— 11 i od 2— 4. 907S>

A d m in is tra c ję  dom ów
przyjmuje fachowy administrator - prawnik. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje administracya 
„Nowei Reformy" pod literami O. Z, t  6781-2
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p i ć  z is i
J eżeli k to  wie o adresie 

B a lb in y  O r a c z o w e j ,  któ­
ra  baw iła z trojgiem  dzieci 
u  ojca mego Stanisław a Dra- 
ćza w Iiaszkach  M urowanych 
w powiecie starosam borskim , 
raczy mi dać znać pod adre­
sem: J a n  Dracz, nauczyciel 
Indowy, Berno M orawskie, 
Szpital św. Anny, oddział chi­
rurgiczny D ra Lesclm era, N r 
sali 3. 9124 i  3

M i c h a !  Ś l iw a , podoficer, 
obecnie w Spytkom 'cacn 

pod Zatorem , poszukuje żony 
z 4-giem dzieci. 9129

^ • 'y s o c k i  F r a n c i s z e k  z
Nowego Sioła, obecnie 

n a  W ęgrzech, Miskolcz, Land- 
w ehrgericht, poszukuje swych 
krew nych i  znajomych. 91-25

Leist
z  K rakow a, poszukiwany. Czy 
je s t  w w ojsku, czy ran iony? 
O wiadomości prosi: Leist, 
C harlo ttenburg , Mommsen- 
strasse  45. 9130

K toby cokolwiek wiedział 
lub słyszał o żonie mej 

Jfflrry i i synku Zdzisiu, k tó ra  
do końca sierpnia m ieszkała 
w  B orysław ia na  kopalni „Da- 
w idm anna, a  przy opróżnianiu 
Borysław ia prawdopodobnie u- 
-dała się w stronę W ęgier z ro­
dziną Paw ła  S tarzyka, zechce 
łaskaw ie  mnie zawiadomić, a 
w nagrodą otrzym a 50 K, lub 
n a  życzenie więcej. i— v a a  
E fro c lu a a ł , lOKorpskom m an- 
do, F eldpost 74. 9123

B e g i r a  S c h in d le r  z Brze­
ska, pow. Brzesko, poszu­

kuje rodziców S z y m o n a  i 
JUT tlę . —  A dres: P raha, I., 

Tuchm achergasse Nr 25, I  p. 
9097

f y f i k o t a j  D i n e s  ze Lwowa 
' ■“  poszukuje żony A n n y  

z 2-giem dzieci. Służy w 14 
batalionie, I  komp. rezerw y 
posp. ruszenia. A dres: P raha, 
ni. A kaaem icka 2, zalożm ne- 
mocnice Cz. K fiźe u Rudol- 
phine. 9097

E F a z i s e f s r z  K a l in o w s k i
ze wsi Koniuchy poszu­

kuje  rodziców F  s l ih s a  i  M a  
r y i ,  oraz siostry  H e le n y , 
A dres: P raha, III., Akadem ia 
Sfrakoya, zaloźni nemocnice 
Cz. Kriże. 35. 9397

9  e-on S e s i o r l i n g  poszu- 
“  ku;e żony A n n y , oraz 
dzieci V7eroniki i M ałgorzaty 
z Brur.kenthal, pow iat Rawa 
Ru.-ka. Zgłoszem a: Yilla Sla 
dovka w A lt D enitz u Praliy.

9 .9 7

f l  n la r s ie g o  K s s ł e k ,  zwro- 
tniczego kolejowego z Dę­

bicy pod Krakowem, poszuku­
je  żona S a g a n a .  Zgłoszenia 
"do K om itetu ezesko-połskiego 
w  Fradze, I., ul. Bartol o mej 
aka 1. 5. 9097

Y  *M l*r e S a z c r y k  z Pod- 
*  horzec, pow. Złoczów, k. 
k. Z. J .  R. Założce N r 5, komp. 
7, poszukuje żony M a r y i f ma­
tki M a r y i  1 synka. A dres: 
P raha, VI., V ratislavova nl. 26, 
Mazuryk, u p. Rudolfa Ha- 
nousek. 9097

R o z a l i a  I > w e l k a  ze Sta- 
nisławowa poszukuje mę­

ża J a r a .  A dres: P ralia , ul 
D louha 48, prezem u p. K a­
rola H islera. 9097

F  i z m  B ą b e k  z Ropczyc 
“ *• poszukuje żony Z e f i i  z 
4-giem dzieci. A dres: Czechy, 
poczta Brandis-D revnice.

9C97

^ z a a l s  F d io h z a l  z B rzeska 
•  koło T arnow a poszukuje 
żony H e l s c y  i 5-ro dzieci. 
A dres: ..H ilfskom itee-', l rana, 
X, ul. K ralodyurska 15. 9097

B l e r n a a  E z y p o t  ze Sirze- 
lą ż , po-w. .S okal, poszuku­

je  żony E lń e m ii  z synem. 
Zgłoszenia do K om itetu cze- 
sko-polskiego, P raha , I., ul. 
B artolom ejska 5. 9097

‘ i r t z  g e r s r i r t z  z B rzeska, 
pow. Brzesko, poszukuje 

m atk i D o ry , braci B iru n a  i 
J a h ó b a ,  oraz W oiSa F P u S h - 
r a a a a a .  A dres: P raga. I., 
Tuchm achergasse N r 25, I  p.

9097

Eśfcoby w iedział o bliższych 
a d re sa c h : W ilh e l m a

S c h m id ta ,  dyr. Zakładu z 
Drohowyża, R Z a ry a n o w  Z a -  
w id  tk ic f i  ze Lwowa i J a n a  
S a n a k a ,  Lndw.-Inf.-Rgt. 32, 
raczy donieść pod adresem: 
Ju s ty n a  Schm iótowa, W ien, 
■A., Bucbengasse 9, I I I  Stock, 
Tłl- 17. 8987 3 3

P o p ie l  B o l e s ł a w , straż  
skarbow a, Żywiec, poszu­

kuje swej żony F r a n c i s z k i ,
9098 2 fi

N ied z ie la  1 3  e r iW l i a  1 9 1 4

l& ftoby wiedział, gdzie prze- 
“ “  byw a obecnie J a n  K a ­
r o l  B o b r z a ń s k i ,  naczelnik 
m iejskiej straży  pożarnej ze 
S try ja, raczy łaskaw ie donieść 
pod adresem : Tadeusz Paziuk, 
F reudenthal, Śląsk austr.

9096 3 3

© adresy żony J a n i n y ,  ojca 
B r o n i s ł a w a  i siostry  S te ­

f a n i i  A d a m o w s k ie j  prosi 
R o m a n  A u m is iy n o M c z ,
chwilowo w Andrychowie, Ga- 
lieya. 9101 2 2

S t e f a n i a  N ie d z ie i s n a  z L i­
szek, obecnie zam ieszkała 

w U sti nad Orlici, hotel Se- 
bestl (C zechy), prosi Z o s i  
L e i s c h e r  o podanie swego 
adresu. a ll7  2 3

W a n d a  S tu d z iń s k a ,  K ia-
lovice, p. Słane, Czechy, 

szuka męża. e n  4

Ed w a r d  B e d w ije w s k i  po­
szukuje swoicli rodziców. 

Łaskaw e zg łoszenia: Buda­
peszt, X„ Keriilet, Kolozsvari 
utcza 37, II, em 30, u p. Biró 
M ariska. 9115

A l e k s a n d e r  Z a z u la k ,  Ko-
nigl. ung. 101 L andst. 

Brigade - A uditoriat, F eldpost 
Nr 158, poszukuje rodziców 
G r z e g o r z a  i  K a ta r z y n y  
Z a z u la k ó w  z K om arna (po­
w iat Rudki). T ' 9 ] 10

T £ E ?Iad y sław  P o ty k a  n o -
w ?cz ,R ese rv e  S p ita lN ró , 

Gyór (W ęgry), poszukuje żony 
W a n d y  z W ysocka obok J a ­
ro  ławia, oraz p. L e o n a r d a  
B a l ic k ie g o .  9092

l ^ r z e g o r z  F iu tk o  ze wsi
"d# Gaje. pow. Lwów, poszu­
kuje swego ojca P i o t r a  1 ma­
tk i A n n y , oraz siostry M e ­
la n i i .  Służy. Inf.-Reg. N r 30, 
K onp. 5. Zgłoszenia do Re- 
servespital, P rana, Smichoy, 
K arlova ul. 36. 9097

O y ,* a i t r  B e d y k  z Bykowiec, 
pow iat Bobrka, poszukuje 

rodziców P i o t r ?  i  A n n y , żo­
ny M a tr y n y ,  siostry A •m y , 
szw agra D m y f ra  F r u s z a ,  
męża poprzedniej,. oraz dzieci 
tychże Paranki, Iw ana i Ma­
ryi Trnsz. Zgłoszenia do Re- 
servespital, P raha, Smichoy, 
K arłova ul. 36. 9097

J f a n  K i r a z o w ic z  z Grozio- 
®  wej, pow. S tary  Sambor, 
poszukuje m atki P a r c n h i ,  
żony M a r ty ,  siostry A n s y  
L ito  z dzieckiem M uryą z W y- 
cowa, tegoż powiatu. A dres: 
Reseryespital, P raha, Smichoy, 
K ailoya ul. 36. 9097

r o t r  Ś J u s a r e n b o ,  Reser- 
yespital W inzentinum, Bri- 

xeo, Siid-Tirol, poszukuje żony 
z T urk i Małej koło Doliny 
w G alicyi. 9097

B ^ ik o ł i i j j  M t id r y k  z Raw y 
Ruskiej poszukuje żony 

J u l i i  z 3-giem dzieci. Zgło­
szenia do Reseryespital, P ra ­
ha, Smichoy, K arloya ul. 36. 

2097

" ^ i e b a ;  T y m ia k  z Glinian, 
W iedeń, X III., Rekonya- 

lescenten-Spital, Rosenthalgas- 
se 11, poszukuje rodziców, żo­
ny A n n y  i braci T e o d o r a  
i  J u l i a n a .  9093

e r z e g a r z  K a l ia  1 z Osso- 
wiec, W iedeń, X I I I ,  Re- 

konyalescenten-Spital, Rosen- 
thalgasse Nr 11, poszukuje żo­
ny  A n n y  z 3-giem dzieci.

9094

A u g u s t  F la c h  poszukuje 
syna swego M e d a r d a ,  

służącego w Inf-Landw .-R eg. 
35, Komp. 3. —  Zgłoszenia: 
A. Flacii, Prestupin , Ćesky 
Brod. 0097

^ l a r y a n  P iw k o , przeby-
“ ““  w ający  w R eseryespital 
N r 3 , P raha , Y ysehradska 
(Chudobinieć), sa la  N r 24, po­
szukuje b ra ta  swego S ia n i -  
s ł a w a . S097

J J a l ń b  S z c z e p a ń s k i  ze wsi
św. Józefa, po Wiat N a­

dworna, poszukuje żony A n ­
n y ,  córek Cecylii i Heleny, 
oraz synów Jęd rze ja  i Józefa. 
A dres: O ttendorf bei Gross- 
dorf ad Braunen, poste re ­
stan te  F liichtlinge L ente.

9097

W a w r z y n ie c  Z ię b a ,  po
spoi., obecnie R eserye­

sp ita l N r 2, Zim m er30, P raga, 
poszukuje żony M a r y i  z do­
mu W la z ło  z czworgiem dzie­
ci, rodziców żony z Chłopic i 
księdza dziekana z Sieniawy.

9089

H e r f i f t b a e g o

S y t ó p  p o d l o s i o r a w o  -  w a p i e n n o  -  ż s l a z ' s t y
O d  4 5  l a t  p o l e c a n y  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  s y r ó p  p i e r s i o w y .  Rozpuszcza 
flegmę, uspokaja kaszel, pobudza apetyt. D ziała dodatnio na  traw ienie i odżywianie 1 z tego 
powodu znakom icie nadaje  się do w ytw arzania  Krwi i kości, w szczególności u słabow itych 
dzieci. C e n a  f l a s z k i  2  K  5 0  h , pocztą o 40 h więcej za opakowanie. W ysyłka codzienna.

U y l ą r z n y  w y r ó b  i  g łó w n a  - y y s y j j s a : 8771 2 11

D a*  S f e S l i f t a n n s  A p a f k i e k e  „ Z u r  B a r m h s r z l ś k e a S ' %  Wiedeń. VII/1, K a i s e M u  73-75 (Herbalinys

Prawdziwy tylko z tym 
znakiem ochronnym.

Ostrzega się przed n aśla ­
downictwem I

Na 3 m iędzynar. farm ac. wystawie odznacz, w ielk im  ziotym  m edaiem .
asw

Skład we w szysikicli w iększych aptekach.

P annę R o m ę  K r a s i c k ą  pro­
si o podanie obecnego a- 

dresu Roman Augustynowicz, 
chwilowo Andrychów, Galicya.

9102 2 2 ■

f ^ a r y c h n a  C h e i r c z u k ó -  
1 ' w n a ,  W iedeń, X , Schrot- 

tergasse N r 19, T iir 16, prosi 
każdego, k toby w iedział o obe- 
cnem m iejscu pobytu J ó z e f a  
F u r tk a ,  k tóry  był przy 4190 
BiucKenschutzkomp. w G ali­
cyi, aby raczył łaskaw ie jej 
donieść. ■ 90S6

M icb& ł M ic b c l ,  Supron, 
M agyar ut. (W ęgry), po­

szukuje syna L e o n a , legio­
nisty. 9090

M a r c i n  M u jg ie r ,  \  rsovice 
obok P rag i, PalacKa tfi- 

da 360, poszukuje żony z dzie­
ćmi, jej ojca W o jc ie c h u  Iw  n i ­
s k ie g o  i szw agra S t a n i s ł a ­
w a  I w u ls k ie g o .  .  9091

A  n to n i  K o b y c z  z DoTny, 
pow iat Dolina, poszukuje 

b ra ta  K o n s ta ń tó g ® , oraz J a -  
z e* a  F i s o h o / a , K a r o l in y  
Z b o r o w s k ie j  i J a n a  M a -  
n e la ,  członków swej rodziny. 
Adresować: O ttendorf bei
G rossdori ad Braunen, poste re­
stan te  die F liichtlinge. 9097

g T e r r s n n  D a k e r ,  szerego- 
wiec 15 p. piechoty, po­

szukuje żony D s b e r  Z f a tk s
z Kozowej koło Brzeżan. — 
Adres: Beneśóv u Prahy, c. 
a k. zaloźni nemocnice. 9097

^ a n  K r o c b m a lb y  z Koma 
»  rówki, powiat Buczacz, po­

szukuje m atki ^0 3 ii, oraz żo­
ny A n a s ta z y i .  Służy w Iuf.- 
Rbg. N r 95, Komp. 8. Zgło­
szenia do R eseryespital, P ra ­
ha, Smichóy, K arloya ul 36.

9097

F O tr U ą '_ e k , rez. kapral, 
P raga, II., ul. O patow icka 

1. 9, prosi o jakąkolw iek w ia­
domość o żonie S ta n is S a w re  
z  P a w ło w s k i  3h z dzieckiem, 
zamieszkałej w Jaw orow ie.

90o0 3 3

S e n r y k  P a a lo r o w s k ś ,  in­
spektor szkol, okręg, w 

Peczeniżynie, znajduje się o- 
hecnie: W iedeń. III., Spital 
im R eitiehnnstit., C ngargasse.

9032

W ę d r ie j  Z ia jk a  y  Pradze, 
®  Smichow, ul. V ltavska, la ­
zare t wojskowy, poszukuje żo­
ny M a r y a ~ n y  i 2 dzieci z 
Górnej, powiat Rymanów.

9097

% n d r z e ]  Ł n k a s z e w s k i  w
“ “  Pradze, ul. V ltavska, la ­
zare t wojskowy, poszukuje żo­
ny T e o f i l i  i 5 dzieci z Pod­
niebna koło Jed iicza  w G a­
licyi. j>-> 9097

f  n l i a  S k a n e r o w a ,  Schón- 
biihel a. d. Donau, A ustrya 

Dolna, prosi o jakąkolw iek 
wiadomość o mężu A le k s a n ­
d r z e ,  rezerw iście 15 p. p., 
k tóry  w paździeiniku został 
przydzielony do oddziału sa­
n itarnego 9039

Mastępujący żołnierze z G a­
lic ji , obecnie w szpitalu 

w zamku Serków, p. P ian a  nad 
Łużnicą, poszukają rodzin: 

S a b n i j  M i c h a ł ,  fra jte r 
89 p.. 16 k. z Cheruycz, po­
w iat R aw a R uska, poszukuje 
rodziców i żony K sem «  

Ś a w c s ts k  I łm y t r c ,  żołn. 
9 p,7 13 k. z Cisowa, pow iat 
Dolina, poszukuje rodziców.

L u r a  K o n s ta n ty n ,  żołn. 
9 p., 2 k. z Podhorek, pow iat 
Kałusz, poszukuje m atki.

W iz n iu k  T e o d o r ,  kapra l 
9 p., 11 komp. z Rozhurcza, 
p. S try j, poszukuje żony z dwoj­
giem dzieci.

S s y m u la  P i& fr, 90 p., 6 
komp, z Sarzynj', pow iat Ł a ń ­
cut, poszukuje żony z dwoj­
giem dzieci i rodziców.

J e d n o r a k  M a r c in  żołn. 
9 p. 12 k. z Sołonki W ielkiej, 
p. Lwów, poszukuje żony J la -  
□ u s i  z dwojgiem dzieci.

M e tz g e r  M a je r ,  żołn. 10 
p., 7 k. z W ełykiego, pow iat 
Dohroinil, poszukuje żony z 
dwojgiem dzieci, rodziców, bra- 
ts  z Nowego M iasta, p. Do- 
bromil. 9095

A b so łw e u tM a
szkoły handlow ej, władajn.ca jeży­
kiem  polskim  i niem ieckim , biegle 
stenografu jąca i pisząca n a  m aszy­
nie, z p rak ty k ą  biurową, poszukuj' 
posady. Zgłoszenia pod „ P o l k a '1 
przyg'mu,e Adm in. „N. Reform y1*. 

9113 2 3

S le d a a e
w wielkim wyborze — . poleca

I W  SpólHa Maw«
ulica Jagiellońska 9.

Ceny niskie. 9120 l  2

EKspedycya bagażu!!
Spedycye wszelkiego rodzaju, P rze­
chowanie m ebli, dywanCw i obra­
zów, oraz zleoenia handlowo i in ­
kasa  pieniędzy uskuteczn ia  Biuro 

spedycyjne i dom bankowy

B u j p i ń s k i
Kraków. Hotel Drezdeński 

Zlecenia w W iedniu  przyjm uje w ła­
ściciel firm j M aksym ilian Hauben- 
stock, IX ., T iirkenstrasse  8, T hiir 
18, w godz przedpofud. od 10—12.

9U99 3 3 “

Jednorazow a próba prze-1 
kona każdego o jakości.

agflzf!
najlepszej jakości poleca | 

!!
mm -  e ? iiiif" 0

9111 2 O

P o w ó z  p ó ł k r y t j
(faeton) w bardzo dobrym Stanie, 
zaraz tanio  do sprzedania. W iado­
mość w Z agładzie siodlarskim  p. J . 
W iśnlckiego, ul. św. P riipa  13. 

9100 2 2

S, fl Krzyżanowskiego Księgarnia 
w Krakowie 

poleca dzieła pedagogiczne Reuss- 
ner a do bardzo prędkiej i n a jła ­
tw iejszej n an id  Gboych Języków w 
Szkole i w Domu, bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, z objaśnieniem  wymo­
wy i kluczem  p. t . :mmti

Polsko Niemiecki Lars wstę­
pny hal. 16, 36, 72 i kor. 
l ‘^0, i-szy K  2 4 0 — kurs 
Il-g i K 4 80. — Polsko- 

■Trancuski knrs I-szy K 3-60 
h n rs I I -g iK  9‘60. — Grama­
ty k a  Fran. kor. 3-60 — 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30 — kurs 11-gi K 3-60. — Pol­
sko-Rosyjski k u rs  w stępny pa l. 16,
33, 72 i io r . 1 2 0  — I-szy K  4 ‘ 20, 
II-g i k u rs X  5.40. — Amerykański 
P^rewouoik z rozmówkami ang iel- 
skiem i kor. 1-30. 1512 20 26

S!cc!>acz&p Ul.
uniw ersytetu ńiem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
m nazyalnych, w edług planów 
c. k. R ady szkolnej krajow ej. 
Zgłoszenia: „ D la  S łu c h a c z k i  
f i l , "  przyjm uje A drainistracya 
„N. Reform y11. . 8080 14 o

Abs&lwarił girnnazyainy
fz odzn.), posznkaje lekcyj ’nb iti 
nego zajęcia. Zgłoszeniu pod „ N a ­
d z i e j a "  przyjm ujo A dm inistracya  
„N. Reform y11. 7412 16 0

je s t  p r a w d z i w y  ty lk o  w pu­
delkach czerwonych ja k  cynober 
z postacią  klęczącej knbien 
Je s t  chem .jznie czysty, osobl: 
wie b iały  i d e lika tny , miękezy 
wodę i z powudn swych anty- 
septycznych własności nadaie  
się szczególnie do toale ty , opa 
tryw an :a ran, czyszczenia us 
i zębów; jes t przeto w ielostron­
nym. niezbędnym środkiem  do­
mowy m, 2551 20 20

Naśladow nictw , k tóre n ie po­
siadają  tych  własności i wodę | 
mącą, nie przyjmować, ponic 
waż zaw ierają  tanie domieszki 
(ałun, sodę) i m ają na sobie j  

po części mylne wskazówki.

Dostać można wszędzie! Nigdy luźno! I

|Fa!»r.:ftotfiiebVolti?' 
W ie d e ń , U l ) .

Organista
wolny od wojska, p o sz u k u j posady 
za Bkromnen) w ynagiodzeniem . Ali- 
chał Zmnra, K raków , ul Łobzow­
ska 10. 9082

I I  l i a b e ty c z n y  spis adresów 
szukających, oraz nazwi 

ska poszukiwanych wychodź­
ców galicyjskich sporządziła, 
na podstawie dotychczasowych 
ogłoszeń, F r a n c i s z k a  H a e -  
l  c r o w a ,  K r a k ó w , R v n e k  
i. 3 0  i każdemu bezpłatnie 
udziela mformacyj. 9061

Dzwonki etekiryczShe
t e l e f o n y ^  napraw ia  i in sta lu je  

z precyzya i tan io

^ [ .  N I E M E  T Z
optyk i m echanik 

K r r k ó w ,  o l i s a  B a i r a e l i c k a  t 5 .
8760 6 6

Z ieu iffliah i j a d a l n e
w bardzo dobrym ga tim an , w każ^ 
dych ilościach, sprzedaje „W łościań­
ski Zw iązek", ul. Radziw ihow ska 8, 
po cenio 8 K za 100 kg. loco swoje 
piwnice. 9077 2 2

p r a l n i a  , $ m ¥ *
pierze każdą bieliznę w najkrótszym  
czacie. .(Jeny przystępne. — U lic a  
u i j a r s k a  2 . 9019 2 2

Owies łuskany, 
pszenicę, żyło

preparu je  przepisowo do t-u c ia  m y­
szy i szczurów, kosztem  połowy 
dostarczonego z ia rna. — Podejm uie 
się rauyKalnego w ytęp ien ia  tych 
szkodników w całycn wsiach i m ia­

steczkach. 
Koncesyonowane labora t trucizn

M .L, Dobrow olskiego w Podgórzu
(na R rzem ionkach, plac L asoty 5). 

7910 14 14

jako znakomitą paszę dSa k©sai 5 
uzupełniającą owies, jęczmień eto. — posiada 

na składzie 8980 5 6

D O M  R O L N I C Z A

Ersiesl BahSsen, Kraków,
p r z y  i s V  K a r m e l i c k i e )  3 3 .

Lekarze c?'eQ0 ś w ia i d ^ Y ^  Ś  m  $  lest istotnie najlc-pszem 
uznają, H ,  i^c'^i iwń «  ■ Ś  & 5 ! ^  i > ( j  i najskuteczniejs^em
- - stwowycli zatojOH i  A  t r Ł J r - w  aianntKj leczeniem się w domu. 

Niezrównaną skuteczność osięga się przez:
“ kjU ,‘-|JLó r i i j f r r - ]  w cierpieniach w ątroby, kam ien iu

U t f S i i l u Ł J żółciowym, zboczeniach w orga­
nach podbrzusza.

•w cierp ieniach  nerek, m uczo i pę- 
J?Ł.j)i£rza, gośćcu i cukrzycy.

\  Zboczeniach w traw ien iu  (ato-
n  ' żołądka, pow staw anie kw a­

sów i nieżycie żołądka i j e l i t ) ." 6768 8 8
Oznaczyć dokładnie zdrój i uw ażać n a  jego nazw ę n a  flaszczo 
i korku. D osia ' m ożna w składach wód m ineralnych  i apiekach.

Zawladsaiisń p. 7. Palących papiwosy
że ulubione, znakom ite b ib u łk i cygaretow e '■

tudzież tu tk i „ F r a s o p s ”  i  „ S a ! v e s o lv 
s ą  d o  sz a b y c ia  w e  w s z jm ik lc h  t r a S ik r c h .

P rzy  te j sposobności w yrażam  moje najserdeczniejsze

p o d z i ę k o w a n i e
tym  w sz-stkjin . którzy w skutek  w ojny znaleźli się w sąsiednich k ra ­
jach  m oiiąuun  i Jop.orali tam że m oje wyroby, żądając  je  we w szyst­
kich trati>acu I/.-tKi w łaśnie tym  moim Szanownym  Zwolennikom  
i Przyjacioiu-i. | r  *  krzewicielom przem ysłu polskiego, wyroby moje 
ru g u ją i  w inuycli krajacti m onarchii t e g o  r o d z a ju  w y f o o y  h a n c u y l u e .

WŁ B e t d o w s k i .
F a b r y k a  t u t e k  i  b i b u ł e k  c y g a r e to w y c h .

8204 5 5 

K r a k ó w .

J a s  E h f ig l8@
®  RraKOdli ’ -  ■ S f f i 2Sli!]£g 20

3488 10 0 poleca:

k * r a « 3 i L : i < ] 0 S  H l e k o  o g ó r k o w e  I  k n r ^ n n .
P r a w d z iw y  K r e m  o g ó r k o w y  1 h o r .  
P r a w d z iw y  P u d e r  o g ó r k o w y  2 k o r .  
P r a w d z iw e  M y d ł o  o g ó r k o w e  I  k o r .

Giiznatzoiie sn hrnyj  medalem c. L Ministerstwa haiiiilu.

L)o wj delikaconia i upiększenia twarzy. Znakomite praw 
dziwę, naturalno. — Oprócz sklepów własnych wszędzie 

do nabycia. —  Żądać wyraźnie tylko wyrobu

JAWA,; IHBT ATOWSOZA.

P ro c ia  T e r c y n r z e F r s i i t l J z S a
( B r a c ia  A lb e r ta n ie )
p o s łu g u ją c y  u b ogim

w  E r a h o t b t e ,  u l i c a  E r a l z o ^ s ^ i a  1. 4 3
Telefon 3213

sprzedają najpow szechniej używ ane meble gięte, w yplatane 
lub z siedzeniem deszczutkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

b tja n k i, taborety  biurowe i salonowe.
Również przyjm ują krzesła do w yplatania, napraw y 

i politurowania.
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz w łasnego w yrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe do Kościołów, urzędów na schody, 

kory tarze i do przedpokoi 2656 37 o

PERŁA ADRYATYKU
jest przewyobrii8m wiiiani deserowem.

P E B 6Ł A  A U K Y A f Y k U
• j.i ■ polecaną byw a jako wino wzma­

cniające chętniej ■ używaną, 
aniżeli inne w i n a  s to ło w e ,

P E R Ł A  A D R Y A T Y K - U
je s t najlepszą m arką dalm atyń- 
skiego czerwonego w ina desero­
wego, a ponieważ nie je s t ona 
droższą od innych podobnie nazy- 

. wanyeh win deserowych, przete 
należy bacznie uważać na nazwę 
i na m arkę ochronną „M erkur“.

F E P Ł A  A D R Y A T Y K i )
podlega stałej kontroli Zakładu 
rozpoznawczego Gremium Apte- 

: karzy  w W iedniu, IX ., gdzie 
każdy może polecić bezpłatnie 
zbadanie j e j  . p r a w d z i w o ś c i .

P E R Ł A  A U K Y A T Y K E
jest do nabycia tylko w oryginal­
nych flaszkach w lenszvch han­
dlach delikatesów i win, tudzież 
w restauracyach  i drogneryach.

Furtowna sprzedaż 167 19 o

W. Bergel, c. k. Dost. nadworny, Wiedeń, XIX]1.

Zon mi ię k to  w da z zagranicznem i „Tow arzystw am i p a ten ty  
sp .en ięża jąc fm i1. niech zażąda w yjaśnienia  i pouczenia od inży­

n i e r a  R». { L lb t i a u s a ,  zaprzys. rzecznika patentów , W ie - 
ć e ń ,  V I , R la r ia h i lS e r s t i  3 7 . 931 27 0

: deserowe, kuchenne i różne
W T  S E R Y  - ^ 8

nabywać można najtaniej tylko w sIiul

B U ik U  R O L N B . C K i C H
^ j i e n ł i s b  5143 9 o

EliiŁaąo 139); I dynlnjiDw jiaMrowyth i 1. d.

Zakład buta maszyn -

F ra n & r i Sp.
Tow arzystw o akcyjne

L l p s M - S e l i c r e i a i a s e n
Filia we Wrocławiu, E rn sts trasse  10, 
tamże zawsze około 150 maszyn wy- 

l A A )  -staw ionych. 1752 20 24
' " T N ajw iększa fabryka w E uropie dla

mmptartaluweli,95 najwyitiyth tónatićń.

Najnowsze inoade.
i  w szelkiego rodzaju

w m  dp oMispia dntwa.
Frzeszfo 259.93’ dcslarczonyct maszp.

N a  i  c e n n ik ?  i (zadarmoj.

h ; !

Cnnii Pri,<: Paryż ' °3Q, Leodyum 19Dj , ślaJjujan 194.

Z A K Ł A D  E R Y Z Y E R S I t l
urządzony obecnie z nowoczesnym komforlem — sa lo n em 'd la  Panów — 
O i iO b n y m  g a b i n e t e m  d l a  P a ń  -  oraz w ielki wybór perfum eryi,

• najnow szych szpilek d la  Pań — poleca

G o f i l i e b
7712 3 3 K r a k ó w ,  u l i c a  D ł u g a  3 8 .

Dam spedycyjny

V o r z i »  i  S p ó ł k ę

w Krakowie* ul. Andrzeja Poletkieflo 1
poleca się nadal P. T. Klientom do przewozu 
mebli, oraz wszelkich towarów w zakres spę­
dy cyi wchodzących. Przejmuje także meble

na przechowanie. 8824 3 3

!! L Lira Mn i  Isifslów
N a j le p s z y  i  c a j p e w n i e i s z y  ś r o d e k  p r z e ­
c iw  n a g n io t k o m ,  s t w a r d n i e n i o m  j k ó r y
i  t. d . Do nabycia we w szystkich aptekach.

Skłaii główny: A p ie K a  L. S c tid /e n k , WiEflsn - Meid
' \iIłlto LUSEJA

U w a la ć  n a  n a ś l a d o w n ic tw a .  1 1B1
3089 15 15

y d iu k a m i L iterackie  w  K ra k o jrie, ul. Jag ieiloćd ca 10 . f tz a d e a  d rw c a n u  L , K . G ó rsk i


